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Pól . MILJONA . HITLEROWCó 
ma wziąć udżiał w wielkim zjeździe w Norymberdze - Miejscowe władze 

zamówiły 500 tys. kg. mięsa - ur.u.chamienie 340 specjalnych pociągów 
Jlif fer ero•:i •oef od(4 . 06€ąDI el~rn~DIODI DJ_ Jli~Dlf;Ji~(fi 

Berlin, 22 sie'mnia. (PAT.) posiadali pracę lub prowadzili hamlet- i · Berlin. 22 sierpnia. wrót, z którego zrodzi,l się narndiowy so 
Przygiotowainia do zjazidlll pairtji na- pobierali zasiłki. Podobne obławy mają I W miejscowości Godenberg "Wygło- cJalizm. 

rod!owo - socjailistycmej w Norymber- być powtórzone w najbliższy>eh dniach .• 

1 

sil kanclerz Hitler na posiedz,ooiu przy- Za1d!ani,em te'go niowego ruchu jest u-
. ~. kltlóry ma s~ę odbyć w ikońcu b. m· Urząd pracy w Kassel wydał równo wódców od!d'ziiałów sztUTmowyich S. A. trzymanie j1ednośd Niemiec. od której 
Ziałklrojooe są na wielką skailę. cześnie zarząd.!zenie, motc,t , k~órego po"7 i S. S. ornz Stiahlhe1lmu p1rz,emówienie, I zaieży przyszło·ść nairo<l1u ni,emieckiego. 

Orgami,zatorzy zjaizdu liczą stę z moi dawanie fałsLywych danych o zatmd- : w którem wvka:zal sprzeczności kiemn W swych wielkich celach germanizacyj· 
Hwośctą iprzybyieia lłlliooiu przez pobierających zasiłki - bę Il ku demo>kratyczne·go, libernlnego i mar I nych narodowy sOcjal!zm wyelilmin:o-

okOło pół miliona uczestników, Q:zie karany intemowanlem w obozie ksistowslkJego, których hasła polityczine wać musi całkowicie obce elementy. 
• kibórzy iprzyjaJdią 340 specj1ailll1lemi podą- koncentracyjnym. · · · . musiały się przeżyć i spowodować prze . . 
·~ gami. ProjeMowane jest wybudowanie 

. :!b~~~1~'~ch0~~~'7otó~·i ~i;k~;rą~~:ć c·zy_-: zh_:'r·" -o'· 'd„ ··:n .. ·1·a· w poc·1ągu P. od Łodz1ą „. 
mniejszych. AiprowJ1z,a,cja mia:sta jesi za U I ~ 
i>ewn1ooa. 

Między innemi. przyigiot1owa1rno dositia- T • · " • k • • k d k ł Z J • 
:wę l>Ół miliona klg. mięsa i w:ędUn. fi.J0WDICZC ZOi DJęCIC 00 . U Ora. ~ 08 ezJODO 

Na posfainia w obozie ziaim6wiono " f ł k J • 
175 wa2onów słomy. go n1eprZ"Y omnego na or~e· o e1owym pod Laskiem 

Dotychczas Zg'losUo swój u<lzfa,,l 1500 ~d. · · 
przedstawii1cieil1 prasy. Na wszystkich . L~ z, ~2 s1~rpma. min. 20. między Pabianicami a Kolumną. 
pJiaicaich m~iasta będa ustawianie gł,ośniiki (eg). - Niezw~kle taJe!11mczy .wy- Tak też bylo wczoraj. Punktualnie Wszczęte doraźne poszukiwania na 
i megafony. urze,z któr,e beid\zle trainsmi . padek wydarz.yt się wczoraJ w po,c1ągu, dwadzieścia minut po dziewiątej pociąg dworcu nie dały rezultatu. Przeszukano 
towany oMebi!eig zjaiZ<l'ri· zdążającym z Katowic do Łodzi. katowicki wjechał na stację Łódź-Kali- wszystkie wagony, lecz bezskutecznie. 

Pociąg ten wychodzi z' Katowic o go- ska. Pasażerowie wysiedli, obsługa ko- Sadowski znikł jak kamień w wodzie. 
Berlln. 22 sie1nIJ1I1ia. (PAT.) dzinie wpół do czwartej po południu i lejowa Żdala raport Przy raporcie do- Zrodziło się przypuszczenie, że mo-

1 W Essen poHcja dokanala wi1el•ktaj przez wybttdowcrną ostatnio nową linję piero okazafo się, że brak jed·nego z kon : że konduktor wysiadł w Kolumnie, czy 
obl1awy na zarol:;ktujący<0h bezrobotnych Nowe Herby- - Zduńska Wola przyby:. d4ktorow, 42•fetnlego Adama Sadow- też na stacji Dobrof1 i udał się do domu. 
Aresztowaino 455 Os6b, które, mimo {li wa ,uormalnie do ŁodzL o gd~h1ie et sldcgo;, zamieszkałego we- wsi Dobroń Wprawd~ same\volne opuszczenie w a 

••••••••••••••lililll•lll••••••••••••••••ill•••••••••••• gonu jest niedozwolone, a le mógł zajść 

Areutowanie ~wllnaitu terorntów ntraiń~~i[~, !~~~f :;:h~~::~;~;;;~ 
czeiśniie za.ś zaaLarmowa.no wszysitkie 

członków o. u. ff •. - Eńerglczna akc1· a władz na stacje kolejoiwe na lin~i Łódź-ZcLuńf!ka 
W,ofa, wydJaiją'C p,oJecenie, aby dróżnicy 

te re n ie W OJ. e W Ód zł W.a, ·.· stan. is. ł a W O WS kie g O przeprowadzili dokladną lustrację teru. 
Przep:rowadiz.one w do1raźnem tempie 

Lwów, 22 sierpnia. W sprawie ~fej wydany został przez wła specjalne, sztylety itd. dochodzenie nia dwo,ri:u ustaliło, i1ż r),a,raiz 
Akcja wYWrotowa, uprnwiana przez ~e ·oficjalµy komunj~t .; . uastępµjąc(fj Przez przytrzymanie tych osobni- 1 ostatni koledzy wid:z.ieli Sadovr 1-de .~o 

O. U. N„ na terenie województwa stani- treśd~ · • ' ( , „_; · ·· · ·· ków udaremnione zostało dokonanie sa- prned pociągiem w Łasiku . Potem ;i;nikł 
slawowskiego i lwowskiego nie ustaje.. Na. terenie vo.:wmtti'- .Nadworna a"re- botażu, zakrojonego- na szerszą skalę. I im z oczu i na żadnej z dalszych stacyj 

. Wczoraj nieznani sprawcy podpalili sztowano 12-tu , os-obników -w strojach Między aresztowanymi są osobnicy I już go nie widzieli, · 
':cztery sterty zboża w majątku dr. Long turyscyczitl)t.0h m~d~~'gll)iiłttałh'i-' Pasiscz i najrozmaitszych ' stron, a nawet z Wo . , · . · . ·. 
,, schampsa de Beriera Rimana, profesora ną a Bniowerh, gdzie odbywała się kon- lynia, komendantem grupy był · urzęd- . Na~rt~ły chwiile trw:ozne,go o,cz,ek!wa· 

Uniwersytetu Jana Kazimierza:. ·centracja: czronków O.'ll. Ni; " nik T-wa Ubezpieczeniowego „Dnister" ma WJie.scl z. pos:zc.z e~Q!mych srtacy,]. - -
w dniu wczorajszym na terenie wo- Przy sżciegófowej rewizji znalezio- ze Lwowa, Juryj Onyszkiewicz. ,W,rnsz,cie · ipoznym wi,e,:zoi:,em nads1:::d! 

jewództwa stanisławowskiego wladze UO ' u nich .9 rewolwerów, granaty ręcz- Dochodzenia prowadzone sa, pod kie te.lefoniogram z Lasku, ze 1·eden .z dro.zni 
wykryły jaczejkę ukraińską. Jeden z po ne, około 150 nabojów rewolwerowych, runkiem prokuratora w Stanisławowie . kow znaiazł na torze ipod Ła,sik1em 
licjantów natknął się na grupę „wycie- zapały, benz-ynę, kwas siat;cżany, ban- Ze względu · na dalsze śle·dztwo, inne 1 BEZWŁADNE CIAŁO KONDUKTORA. 

- czk.Owiczów", która niosła gru"o wy- daże; opatrunki, watę, wyciory do czy- szczegóły ·nie mogą być narazie ujaw- Na miejsce znalezienda SadioW1Skiego, 
pchany plecak. szczenia pistoletów, kompasy, mapy nione. wysłano narl:ychmiast pomoc. CięiJko ran 

Na widok policjanta podejrzani wy- niego i ipoHuczionego ifooniduMora p,rze~ 

cieczkowicze porzucili plecak i zbiegli. .

8
. . ~· . .I( a· , "" .J ·' s ~ wi~i,ono do ~o:c:Lzii, gdzie opatnzył go 

' a r Y, a· . u . -'Y" n. . a e· }tW a n .1• e · pr.zede~~szy:~tk~em łekarz kolejo.vy, d,r. 
, • -, .. ~k, , . • '1<ł. <:;z,e·czot. - W ~tanie dę,zkim p~zewie-

Słraszne samobójstwo Strej·k · pracownfko\\r lanałów we Francji zaostrza się · ' Zl'OTIPO ~o do. Sk'ZII'1'tdaiLa św. Józ~fa. 
d ul Północnel 8 , · ·. , , '..... -.:: . . · ~mewa.z ~n, ukfor był rn1eprzytom-

w omu przy • . .: " Pary~. ą2: sierp~1a. 'JąC ze~ł!fgę. . . , . ny, me udało s11ę d0tty:c.hczas s1twie,r.diz:ić, 
Łódź, 22 sieiipnia. , Sytuacja strejkowa na kanałach pól- Ws.rod pracowmkow kanałowych są czy P'adł -on oHairą włas1111ej nieositrnż· 

(eg) _ Dom pirzy ulicy PółnOcnej s, ąqcny.ch. s~ale się bard?.:o. pow.aż~a. nastroJe .~decy~ow~ne. Post~nowili o~i ności, CZY TEŻ ZOSTAŁ NAPADNIĘ­
był dziś, w godzinach r<>.nnycb wid<>Wnią WczoraJ wieczorem udato -. sw streJkuJą- prowadz1c stre~k az do zwycięstwa t. J. ; TY I WYRZUCONY z POCIĄGU. 

Straszliweńo wypadku. cym utworzyć 'na ,Sek.wanie „ barykady do uregulowania czasu pracy przy ślu-ł p,oilicja prowadzi dochodzenie. 
i;; na stojących berlinkach -.i .zatrzymać zach na kanałach wedle ich życzeń. 

~o~~~u~z~~~~~n~B~~~u~o-•••••••••••••••••••••••••nmamm-
trzeciego piętra wyskoczyła na bruk po- I' rzono z taką szybko'ścią, że "JOlicja nie Q Mł'Mll\f* !Nit!• 

dwórzowy jakaś kobieta z nieludzki:m., zdążyła akcji tej przeszJwdzić. Streik,u- Kuban'czycy ze t 1·1· I 't h. , k. 
k'rzykiem. Na podwórzu powstał wielki I' jący przystąpili już do · utwd:z.enia .. 1:1.a;; ' - ' s rze 11 samo o l~znans I 

ł h stępneJ barykady, jednąk pohcJa w ·por,e. ~ 
POp oc • . rozproszyła tłum. · · no rozfla:IS 6. pre•Vde!nfo :Jllo,;f 11 'fl. .d4lł~. 

Zaalarmowano natychmiast kuetkę j . . . u .... 'I' 

00gotowia. Lekarz zastał już zmasakro· ! . ~rzeba będzie Jolka ~m c:zasu na usu 
• 1 k' Ol ł · i· s ob „ męcie barykady, albowiem Jest ona tak 
wan~ zw o 1•. • Kaza 0 . się, z am. OJ- skonstruowana, że w razie nieostrożno-
czynią była !Ł! ·~J ~!rn Łucp Bnas.- Wsku ~ci zaton ęłyby barki i berlinki. Na kana­
łek up~]m ze zmi:znej wysokości, na- le Oisy w miejscowości Biechancourt 
starib zphż::!ic::~<' cz:;szk1. wypłynię- sp l onęta barka prawdopodobnie wsku­
cie. mli c:•' n i m ty:'1idr>stnvrn ~mierć. tek ferm entowania znajdujących się na 

•; .. ,_. ' -- ·· ,- --~:':l'! r't> r;:: asu przy ·; i (',i hW'1 i'ÓW. Jima barka Z nieznanej 
';-: : , ,. '\ · .. ,. ''"',;j: )" t h. :· ;7ycTyi 1y pc~,zfa na dno, m;kmożliwia-

, 

Paryż. 22 sierpnia. 
Lotnicy hiszpańscy Barbaran i Co­

har. którzy wystartowa.Ji w dniu 21 liip 
ca z Hawany do Meksyku. jalk wiad,o­
mo, zginę li bez ś l a du. 

Samo·lot Bnrba rana i Collara mial 
bvć na rozkaz byłego prezydenta Kuby 
M;i "h:'d " ·~c:; trze.Jo1ny przez jakiś samo 
lot k tt l::i i', 5:d . 

Miało to miejsce w odległośd 50 mil 
morskich od Hawany. 

Zewania w tie j sprawie złożył jeden 
z członków specjalnej straży ochronnej 
generała Herrery , kMry za rządów pre 
~yden!a Macha?o. }JYl ministrem w·ojny 
1 .n~leza t do na.iblizszych wspólpracow­
mkow byłego dyktatora.. 
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, ~ • • • • I „Fram"-okręt Nansena 

il ~f l[li l[[if IWI! ~I li I Dl 1~!ł~~~i~;~;~f ~~:jif~~~t 
do siebie, jak dwie krople wody - August Piccard r6wnle2 e:~:; ~gsf!~~:.~~g~~ik~~~g~~r~ci~u~~~~ 

Wyb .I f8 5'"1 u dO Stratosfery ' Obecnie utworzył się już komitet, któ· I' · ry z dobrowolnych składek zbierze fun-
(z) August Piccaaid pozazdirośclł ora- na p:0tkazach lotniczych Gordon-Bennet- Pfocard oma.fm.ił mu: „Aparat faktyc:t- 1 dusz na wybudowanie wielkiej hali w 

tu swe.mu, pr·o.f. Jeianowii, iego wa.wrzy- ta, w czasie których demo,nstrowano n.ie pozo&tał 5 sekund w powietrru. Ale Oslo. W hali tej uwieczniony zostanie 
nów, i chce również lecieć do s'1:1rato·sifery prymitywne samolioty, dokonywujące lo ci mogę powiecfo:ieć: kiedy my będzie. statek „fram". 

O obydrwu Piccarda1ch, któ1zy jako pierwszych ewolucyj powietiimych. - · my · Iaitiali, to ni•kt nie będ:lie m.usiał Budynek ów będzie tak potężny, że 
bHźniacy, są taik do siehie podobni. iż August, chcąc d9kład1nie zaobs,erwować 

1 
kłaść się na brzuch, aby n.am się przy· zmieści się w nim cafy statek wraz z 

tr.ud:no ii1ch odiró:hn1ić, kirą;?ą nutępuj~ce moment unl()s'zeni:a s.i,ę kół aiparaitu w p~ glądać". masztami. Od wewnątrz budynek zosta­
ane~:d101tiki: wietr:ze, pl()łożył sii·ę pl1ac:kie.m na ziemi. ' Ten dirobny epii<z.od opowied.:da.ł prof. nie wymalowany niebieską farbą i bę-

Obaj hracia s.tudjowali p,r>zeid dwud:z.ie PowróciWisiZy zmęcz,ony po zakończeniu , Piccamd z dumą '?O swem pierwszem, dzie sprawia! wrażenie, jakby „Pram" 
sfo Laty w Monachium i n1aJ.e?e1i cl.o naj · poka,zów do braita swego, Jana, August i s.zczęśliwem wylądowaniu. l był zakuty przez lód . 

. wię,kis:zych oryginałów wśród całej braci 
studenckiej. Oba;j liczyli przeis1Jo dwa , 

~:~;f.i~~1k!o~~ie.ie:u;r:1:ki 11:~0~; Egzotyczne 
kie peleryny. Gdy srpotkaH na ulicy któ· ! 
<l~e:z;.s:f:~~a~~J!~~~aJ~:,a~~,eA~;~~Ł 'Jak żyje Teheran? -- Obok przejawów zachodniej cywlHzacji 

miasto kontrastów 
Zgiat~~:;~\:~ ~r-0.f. Py1ot, s.ze~ mł·O· ! pokutuje wszadzie duch Wschodu 
dego .aisyis1tenta ohemji, Jana Pfo-c.atida, 1 ~ 
zaipl'losiił ~o na obi.ad. Na parę godiz<in Przybysz z Zachodu, który zjawi się 
przed obi1adeim, pro~. Py:Loit sip:otkał pI1Zy w stolicy Persji, Teheranie, do.zinaje od­
rpaid:kowo 111,a u1ky-AugUIS'ta Piccarda i po razu wrażenia, jakby spacerował po ol­
krótkiej l"ozmoiwie, poiwiedział na po-że- brzymiej scenie operetkowej - tak nie­
gna,nie: „A wi<ęc dio 2'!obaooen1ia dz1i,ś prawdopodobnie wygląda egzotyczny 
wieczór". obszar tego miasta. Poganiacze· mułów, 

August J>ii:ocaird, wi€·ozm1i.e gfo,dny situ fiandlarze dywanów, .dziwacznie ubrani 
dell!t, nie ka·zał sobie tego drwa i1azy po· policjanGi, mullahowic w swych turba­
wtairz.ać i ip1t1z)"był punk:tua11nde o wyz,na· . nach, a przedewszystkiem czarno ubra­
czio111ej 1po1rze. Gos;podyn1i z1diziwiłia się · ne i szczelnie zawociJowane kobiety -
n~emało, ~dy uj1rzał.a przy stoile aeyst.ein- '.wszystko to razem wygląda, jak scena 
ta swego męża w ipodiwój:nem wy,d1aniu. 1 z operetki. Minąć muszą tygodnie, za­
Nie p10,zo1stało jej wiięc n~c ~ego, ja.k nim europejczyk jako tako oswoi się z 
dołożyć ijes,zcze jedno naik:rycie. Wów· . tern osobliwem otoczeni.em. 
c21ais Auglli$t Pkcaird oznajmił UfPr.~ejmie: i Zanim to się jednak stanie, codżien­
„Nfoch pa1111i sobie n:ie lamie gł:oiwy: je· . nie budzą jego zdziwienie nietylko wra­
steim d'UPLiikaitem tamtego". I żenia wzrokowe, ale również - slucho-

J a.n P1łccaird n.airzekał iki,edyś u firyzije we. Niezwykle brzmią melancholijne na­
Ta, ruż ten gci lllie oobm~e g01Li albo też . wotywania przekupniów, krzykliwe i ob 
może broda mu 2lbyt sizybko 1'ośni1e. - 1 fite w słowa skargi żebraków, dźwięcz­
Fryz,jer uśmi.ec:hnął się i ipo,wiedz.iiał: „O . ue hukania pogania.czy wielbłądów lub 
He w ciągu ip11'1Zeid1południa brod1a <ldroś· ' muzyka na flecie, której odtwórcami są 
nie rpan1u clio te.go sfopnia, 1ż oikaże się, ' żołnierze szacha, maszerujący ulicami 
że trzeiba qą właściwie ~oilić, to {llbsłu· i' przy dźwięk. u tych · niezupełnie marso~ 
żę p.an.a bezi_płatn~e". \'llYCh tonów. 

O g.o,d:zime dwun,a~it·ei w ipołudtrie, , Mimo, że Teheran należy do najb~.r-
ws:zedił d 10 ziaikfadu Pfoca1ro - <Jczywiiśde dtie.f zeuropeizowanych miast Wscfio-

- AugUiS'L Na jego wiidiok kyzijer os:łupiał . du~ Samarkanda. Buchara. czy też T""sz­
pcrorositu, alibCYWiem siilny zairiost Pic<:.ard.a ]dent posiadają charakter bardziej oflen­
wslkazywał na to, iż golenie jest llli·eod- ,' talny. W Teheranie znaleźć można całe 
zo'Vne. Pomny siwego .1>11Z)1r.zec.zenia, ulice europejskie, wielkie sklepy piękne 

·· fryzije.r ogo.Lił Piccarda, qa:k mu się z.da- auta oraz wielu tubylców ubranych po 
wałio, ipowt6mie, le·cz tu Au.gwst Piccard europejsku. 
wys•uplał z kies'zenł 111.ale·źność li z.apła.cił A jednak duch Wschodu żyje tu ! 
fryz~eorw!i Z'a tę c.zynność, c,zem zdz&wił przejawia sie na każdym kroku. Miasto 
go je:s,zoze ba.J."'d!ziei. otoczone jest wysokim, bronzowym mu-

W 1909 rokiu oba.ii bracia oibecn'i byli rem, w którym znajduje się dwanaście 
~ AM&& 2L 

„Psychogral" wykrywa · kłamstwa 
i wprowadza najpoważniejszych ludzi w zakłopota~ie 

bram, misternie ozdobionych mozaiką. I Za to telefony obsługiwane są szybko i 
Europejczyków mieszka w Tehera:- 1 doskonale, chociaż tubylcy prawie zu­

nie tylu, że nikt nie zwraca na nich uwa I petnie się niemi nie poslugują. 
gi. Dobrze ubrany europefczyk więk- !fotele należą glównie do emigran­
szą budzi · sensację w Moskwie, niż w 1 tów rosyjskich, bary zaś prowadzone Sq 
Teheranie. Pr.zeszło połowa europejczy. przez osoby, które zawodu sw~go, nau· 
ków, zamieszkałych w tern mieście, to czyly się w Paryżu, Londynie i Berli~ 
rosyjscy emigranci, którzy przyjęli oby nie. Z wyjątkiem dam z półświatka nie 
watelstwo perskie. Mimo 350 tysięcy znajdzie się tam ani -jednej kobiety. Ża­
mieszkańców Teheran posiada bardzo den pers b'owiem nie jest na tyle jeszcze 
skąpe środki komunikacyjne. Niema tam zeuropeizowany, aby żonę swą zaprowa 
zupełnie tramwaju, a omnibusy, dwu- dzil do baru. 
konne dorożki i taksówki są dość nieli- Wieczorem wszystkie główne ulice 
czne. Za to znacznie więcej zauv.~ażyć rozbrzmiewają wszystkiemi niemal ję­
tam można aut prywatnych, budzących I zykami. Oto kina, wyświetlające filmy 
ciągle jeszcze przerażenie wśród pocz- europejskie i amerykat1skie, ustawiły na 
ciwych tubylczych · mułów, przyzwy- ulicy głośniki, aby zwabić publiczność. 
czajonych do spokojnego, tradycyjnego Kiedy jednak opuści się glówną ulice i 
trybu życia. wchodzi na podrzędne ulice wówczas 

Pierwszorzędne hotele Teheranu sq przytulić się trzeba do murów, aby po­
naprawdę - czwartorzędne w pojęciu zwolić przej~ć ciężko obładowanym mu 
europejczyka. To samo można powie- lom. W piasku, na środku drogi bawią 
dzieć o Innych „wynalazkach" zachod- się młode dziewczęta ubrane, o zasło­
nich, jak . sklepach, barach, kinach Itp, r.iętych twarzach. "Później przechodzi 
Coprawda hotele starają się dogodzić się do · Bazaru, pełnego przeróżnych 
swej klijenteti. Awlęc można się wyką- kramów: W .Srodku Bazaru mieści się 
pać w jedynej lazjence, jeżeli się tę chęć obszerna dzielnica żydowska, jeszcze 
wyrazi na kilka dni przedtem, a i)iec uboi.sza i bi;udn\ejsza, niż sam Bazar, 
przypadkiem nie jest zepsuty. Światło Kto jednak pozna wnętrze domów 
elektryczne funkcjonuje tylko do pólno- perskich zdziwić się musi nieskazitelną 
cy, a później trzeb.a zadowolić się naftą. czystością, jaka tam panuje. 

Biała kobieta Wodzem arabów 
,,Królowa piask6w11 została odznaczona przez r.ząd francuski 
(sb) Nie.dawno o.diznaczona zosb.ła · wej pia.sków", poniewa,ż szmat pustyni 

ord.erem I.e~i . Hono.•·owei mieszkanka I za.mieniła w UJrodi7.a.jną glebę. w ,reszcie 
..,Lgieru - Aurelia Pica.rd. Odizn:a·c.zenie ' u schyłku la·t otrzymała najwyżiz,e od· 
lo przyznane zositało Aur.elii za z.a.sługi 1 znac~ie od irządiu francmkiegio - or, 
pofo.ż0111e na po.lu pracy pionieirS1twa fran 1 der Legji Honoll"owe.j. · 
ouskiego w Afryce północnej. 

fs!b) W An1g1LjJ wyina.Jiez:iony zoistał nie I Fr.ainkau na nowela.ich siwych dio1robił DZiieje Pkar>d są rzeczywiście n~e· 
21wykły apara-t. Nazywa on s·ię psycho- się zinaczneigo majątku, a z.a.p)"tany, czy zwykłe. Pocihodzi ona z Lotarqji. · SzukaJ·ą wyspy 
graf a c:el:eim jego i est„. w.ailka z , kł.am· z.a1e:ży mu ina pien1ąd1zach, odpowiedział W r.oku 1871 w ciz.asie woj.ny łran-1 ' 
stwem. Wyin:ala.zcą a.paraitu jeSIŁ zn.any drwiiącoi : cusk,o - n1iemie-cki0j Piicard zbie,gł.a w.raz której nie można znaleić na 
psycholo1g priof,esoT ALe.ksander Cannon. - Wca:Le ni'e fa-osz•czę się o pienią·; z roidlzioaim.i z Bordeaux. Zatrzymał.a się I morzu 

Ap.ar.at ten skłaida się z dlług,i·eg.o wę· dz.e.„ . ona w hoitelu, w którym stanął róWllliet (sb) U . . , . , t t 
ża, który zaikł.ada s:ię ba.dane.i osobie wo· Psychog.raf wskazał natychmiast, że ksaąż~ arabski Sid Ahmed. pili obe .~zdm Jzesctl /a~s w P~~ys ą-
kół ciała. Kornfac węża łączy się z de· Frnnikau kłamie bezczelnie. ' Książę był mężczyzną o wybitniie a- Musz c~ni gd~:1~'p'· < v_c pokzu.1.i~an. 
l!ikafay.m in.strUJlllenitem z.a.opatrz.onym w Badani11 takiemu po.c1dano naSlłępnie rystokratycz.nyc.h mrull:ieraich. Gdy o· 

1 
wpraąwdz'te zina' •d·uiec 

1
. w ysep ę.P. k órla 

1 kt · d · · · k ,_ ..i: • • l't · · d ł · A - .1·· • d _L ł c, 1 s ę na ma1 1e. a e ·wa ·ee,_ po arym :V~ 1ruTe p1oro: . , pewn.ego ~uzy .a •. K.Om~"l,op1.sa:za i 1 7· sw1a. ·cz.y SJ.ę urew11, me o epe<1:1nę a go której nie można znaleźć na morz 
Jeslt hadiany moiw1 iprawdę, pi!Oro kre rata. Na1bardz.1ei1 drama1ycm~e zakon• od s·iebie. . I W k . u. 

śli Ifin.ję ip,:ro.sitą, jeś1i zaś kłamie - pióro c.zy·kl s·i·ę jednak badan.ie p.:-awdomów· AureLja J»sfawiła jednak wia1runek, . ysei)Y a ta nazywa Się S~rah Anne. 
zaic.zyn.a gwałtownie drgać i rysuje na no1śd ni,ewias.t. Okazało się, że llliewi<a· . że Sid Ahmed pozbędziie się hairemu i PoloZ?f!a jest ona na. Oceanie ~po~oJ-

' ' • 1· • k t t kł · · · „ k" t ~k · . · k · · A• d nym 1 Jest tak mata. ze na maip1e f1gu-'1a s.~m pa1p•1ern tn1ę zygza owa ą w s y z.awis,ze .amią, c.zy mowtą .„La' czy y o 1ą uzn.a 7ai .o s.wo~ą :zion,ę. nme · . t l'k . 1 k 'k J t t f k 
kształcie liter „M1', lm· więks,ze jest „nie". . przystał na tein warunek. . ' ruJe Y 0 !a w P'Uin C·l • 1 es. O ra a o-
k~ams1two, tern gw,ałt.owniie'i wychyla s:ię ! -;--- Czy lubi p~ni swą. towa1;:zys.zkę, : ~ardynał f.rancU1Skii . Lavigiere wy: ~~~~~~ktg~ft, p:zjdk~e1!.\.ami ,lat s~u~yla 
pJ Ć :'"O. . ! panitą X? - brzmi Jry'tamiie. I ra1ził zgodę na zaWlarcie mał.żeńs.twia l czasie połowÓezy s im z.a przys an w 

W ni:ezwyikły ten linistrumen:t zaopa- , - Oczywi1ści<e - odipow.i,a.da z.apy- , Picaird wyjechała z mężem do je:go krra· Prz·ez dziesf 'tki lat bkt . t 
tr~ył stlę ~eprnriter jednego z pi1sm lo~:dyń· , ~an:a - ona j-e<St ba·rd~ dy~yn~o;wana iu. P.o,~r.óż na ':"ielbł~dach ~·rw:iła tr~y · sepką nie intere~owal. onbecn~~ę za~ ~~= 
sl~:c !' • kto.rv. pociz~·ł przępi;~,adzac wy· i z.g·rabn.a. Po.z.a tern t11bos.tw1am 1e1 uro- tygo,dlna~. Młodiz·~ mał.zon:kow.1e wres?JCI~ 

1 
la si.ę ona niezbędną~ Przvczvną tego na­

vn.o.y z ~ytbiit~,e:m1 01sobam1 1 s~rawdt~ć, dę. . . . . ! p~zy.byh do s·~0<Lky połoz.C?'IleJ w pustyni j dego 'zainteresowania sle ś. wiafa nau­
czv _, ,;w1ą nm 11rawdę. c~ tez kłamią. I Tymcz~s.em okazu]'e się, ze kobieta d A1,~ • Mahdi. . . . . kowego wysepka Sarah Anne jest ma-

Na tern. tle dos~ło do w1~Ju humoi:r· . owa kł.a.m1e. I . P1card. ł'rzy1ę.ta początikowo m.euime jące za kilka lat nastąpić zaćmienie 
~11.y·~-„y~.h mcydentow:, albo~1.em gify ~- ! - Czy podoba się pani Ramon No· , ,p~zez .araibov.:, z1ostała z czasem _ich u- sl·oń·ca. Jest to zjawisko niezmiernie 
t,e~pcloiwany .z pow.azną m11n~ 0:d1poW'l!a· var,r,o? . I n;.1łowaną kirolio~ą. Kazała loopac stud· rzadkie a obliczenia wykazały, ie ną.-u: ! '11R pvt.a.ma 1 ws.zys·cy byli przekona· J - ,N11e. , J1le1 z,:i-kta.d~ć ga1e pa1mo·we, ~er~yła kul sta:Pi ono właśnie w dniu a-, czerw da 
1111, że mów1 prawdę - apairat wyikazy·' Znow kłamstwo. I turę ~ ośw1ai1:ę. Gdy z.mairł Je~ P'teirws:zy 1937 rdku. 
wał ooś wręc.~ 1?rzeciwn1e~o. I . Tak wi,ęc. wyc~'o'.dz,i na jaw: 7;e nie· ; mą<~, za n.amo~ą ar.abów,. wyszła po raz , Zaćmieni'e to będzie można obserwó-
~ C.~~Y hoi się pa~ tego apuatu? -

1 
~1aisity s.ą n.a1bair.dz,ie.1 przewrotne i rzad• , wto.ry .z~ drug.ie·~ _rch ksiięcia. . . 1 wać. tylko z Oc~anu Spokojne.g-o . Ob~e(-

brzm1 p;1-ef!\~'.sze. ~ytan1e. . 1 "o i:iow1ą pr.av.'.'dę„ . . ~ . . . . I W c1ąlt',1 kroik1e~o ci:a,w z.a~i:en,~ła wac11e. astronomiczine z ok!'ętów są .led-
- Jly,n : .:.;,me1 - odpow1.ad'.a znany Nie ul~ll;~ ?a1mme.J.sze,J :vą·p~1wosci, ze 600 ?ektar?w ipuisl):'m w zyzną. z1,enuę. nak niemożliwe. albowiem n3 .imnirjs;i;e 

noweEsfa G11bert Frankau - me lękam w p.rzyszłosc1 psychog1raf oędz1e szer·oko Zu.ł•ozył,a kilka s.z.koł, spro•wadmła leka nawet kolvsanie statku może dać w ob-
•ie ńo vvcale . stosowany przy wywiada,ch ze znakomi· l rzy. Po śmie·rc:i drugiego męża chciała lic;1,eniach wielkie błedv· 

· Tymczasem WSJk?.zówka aparatu wy- temi osobistościami i wy.każe w iakim I wycofać si'ę z życia politycz.nego swego Olbrzymi cie11. któr·v padnie w tvm 
chyla się .gwałtowni1e, ;a p~zyiparty d~ ~u ~ ~cpn.iu mówi~ 01ni rFawdę. Pr ;;;y bada- kraju i .zami.e.s1z1~.a.ć w Al~ierze, je:dnak 

1 

d1'.i~ od lrnięży~a nadnie tylko na jedno 
ru nowelrn·ta przyzmLJe, ze rzeczyw1.śc1e 1 n~u. przestępco w o.dda psych0,graf rów· Arabow1e. obral~ Ją swą kr61o,wą. m1e1sce zupełnie state - będzie tliepi 
obawi ał się aparatu, ni:ez zn.aczne us-ługi. Obeon~e no& ona pseudonim „ikrolO· owa Wyse·pk 

I/I 

( 
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Rolr ·,szll'olny · rozpoczął s· 1• ~ '• Postul:::s:~:~cicleli Il Il 'C Obszerny memorjał złotono 
Rodziców cz_ekal~ duże wydatki, a młodzież 9 miBSięcy wytc:ton•l prac~! (•kl :::t:;=!~Zr 

Lódz, 22 s1erpma. k~t~garmach. Tu rozpoczyna się właś-1 wie, którz~ k-_ o~epetycJą mu_ s~ą ~~tob1ć sitąpiło do opracowama rozipo.rzardzenia 
ZaroiJy się ulice, napełniły wrzawą c:wy sezon. na oplaceme czesnego. Rodzice me me I wyikonawczego do ustawy o za·roihl<.o-

budynki gimnazjalne - rozpoczął się Jak si~ okazuje sprzedaż używanych Igą ~obie pozwolić na _wydatelł 750 zło-. wym -przewo.ziie osób p01j.azdami mecha-
nowy rok szkolny! podręczników popłaca zna::znie ler.iej, tycą rocznie za edukację syna, więc ten j nic.z.nemi. w związku z tern, we wszyst-

Wa'kacje zakończyły się w roku bie- niż nowych, na które jest mniej nabyw-j musi sam ' zarobić... . • _ kfoh miastach, a wię·c i Łodzi. właiśclcle-
żącym' wcześniej o · cale dziesięć dni, ców. . Ale coraz trudniej o l_ekcje. Nieraz le t.atksówe.k zwołali szereg zebrań, na 
niż rok \ rocznie. Gdy skończył się ubie- Z . kartkami, na których widniej~ trz~ba biegać i s~ar~ć się ~ilk~ tygodni, !których z1~tały omówi·one sprawy, j.aJkie 
gły rok. ,szkolny młodzież szkolna nie nazwiska autorów i nazwy podręczni- za111m otrzyma się Jedną, ltcho płatną. W1pt'owarcLz1ć ma !lllstawa. . 
Wiedziała jeszcze, że czeka ją n1espo- ków wędrują rodzice z dziećmi od ksle· Zapewnić kore~etycje riaiBiednlej- Jak siię dow~adujemy, !Związe!k związ 
dzianka w postaci przyspieszenia szkol garni do księgarni, targują sle i szukają szym uczniom mogłyby władze sikol11: ~ ków wł.a.ściicieH dG110,żek samocihodo­
nych zajęć. Ale, trudno stalo się - ze skłepu, gdzłeby można kupić najtaniej. ne, gdyby utworzyły ha terenie siko! : wych, t'eipre·ze:nt'tlljący ogół wł.a1ki~ie1lii 
ska,panych w słońcu pól, z aromatycz- Za kilka groszy, które utarguje się przv specjalne kooP,eratywy, gdzicby Się 'taksówek w R. P., złożył przed ~u 
nyoh lasów i. łąk zjechała do szkól, ·by kupule po-dręcznika moż11a kupić ze· r.rzyjmowato oferty potrzeoujący;;h po dniami w porozumieniu źe swemi oddzia 
zabrać się do pracy. Opalone twarzy- szyt, obsadkę, stal6wki... r.10cv w nauce. _ . łami do min. kom. obszenty memoriał: 
czki mówią o wspaniale spędzonych · •** W ten sposób możnaby J)tzy)~ć z Wfaśclci~e ta1ks·ówe:k pr.os,zą mm. 
wakacjach, o przygodach letniskowych„ Charakterystycznym symptomatem pomocną ręką najbiedniej5zym ucr.- komun~kiatji, aiby przy opriaco:waniiitt p(1.-
które trzeba było wcześnie porzucić... rozroczę.cia roku szkol~go ·są ogf o-· niom, którzy ciężką praca muszą zaro- ~s.zeigo ti01?J?Oll"Ządzeinfa wy/k01111aiwcze-

W dniu onegdajszym odbyły się. w szenia w dziennikach o poszukt ;vanlu h:ć sobie na naukę ... · · _ . · go, uw,z,ględlniło n.aiirtęipu,ją,ce postulait:y: 
.świątyniach nabożeństwa na intencję lmrepetycii. · · - Ner. '"'-' Okres e1kspiLoataóji doroiik.i sa:ńtoch11· 
pomyślności nowego roku szkolnego, a To ogłaszają .się najbiednie.isi ucznia- &owej p:rzieiz wł:aśotcie1la; któty wruc~o.- . 
wczoraj rozpoczęty się normalne zaję- mił swód w.óż ~rted 6 m.aiJ,a c. b:, .a Wiiię·~ 
cia zarówno w szkołach średnich, pow- .przed orgło1sz,emem tt•St•awy - .WłDlim bYti 
szechnych, jak i na wszystkich kursach Straszn:a zbr· odni!:I ms' „,·wego so''ys~ p:rzed.luŻóny do . CżaSU całkowitego Z:tliisz-
wieczorowych. u I u u t I u cz~a się taksówki, a nie, jak przewłdu• 

Zamarłe . budynki szkolne ożywiły je ustawa - d<! dwuch lat. Pir.zeciętne 
ste i napetnity gwarem mt·odz.ieńczych Krwawy epilog zatargow osobistych zużycie sa.mod1odiu - 1mmI postula.i 
głosów. J • :· właścici':li taks~wek - okre~I.a się na .10 

W klasacłi _ szum i gwar. Nim pro- Kielce, 22 sierpnia. mu gardło tak, ie Izdebski w parę nił· tart, a więc pos'lliu:łiacze taiksoweik pon11e· 
fosor wejdzie, tyle jest do opowiada- Między sołtysem wsi Czubrowice, nut zmarł. , . . . _ . . . śli:by rtie:powetb"!'ll;n~ S1Z1kody., . 
nia! Koledzy zwierzają sie ze swych Mateuszem Izdebskim, a Janem Redłem . Na krzyk .ńap~ąmetego Sółtysa ,PtZY- . Po~a.t.em wł·~·SC'l·C1ele t~sow~ a()l1lla-
przeżyć opowiadają jeden drugiemu 0 z Czubrowic istniały zatargi. b1egl szwagier l{edla, Mosur. ktoremu gwi•ą s1ę wy;dra,niia oozetziel1i!ia1 ktoreby ze 
wyciec~kach i przygodach na letnis- Onegdajszej nocy Izdebski ż szwa- Rede) '.ównież pod~łął · nożem ttard~o.. ł zwalało pio1s'i:a.da·czi0m ~rioż1e:k &Mrtocho-

kach. Ci, których rodzi.ce nie mogli grem Redia, Mosurem, udat się do lo- Ctęzt:o rannego .ryfo~ur~ w ste:meld.o'W')'lch z iprżeid 6 ma1a ~· ib. na kupno 
pozwolić sobie na wyjazd z dusznego kału Józefy Moń, g(!zie raczono sJę beznadz1ejnyi::i przew1ez10no do szptta- nowego wozu, z warankieDl wyce.łania 
miasta słuchają z ciekawością I smut· wódką. · la w Krakowie. . _ . . starei.to. , . _ . . 
kłem lak to pięknie było w lecie na Około godziny 1 w nocy przybył Zarządzono pościg, w wyp1ku któ- W koncu memot'l)a.łu włiaścrcn~le ta.k-
wst!.'. . ' · do l~kalu ~edel, kt~ry podczas ni~ob.ec I rego mordercę aresztowano i i>r.żeka- só~ek R. P. p1r,o.~zą o ~~glFi~m~e ~z· 

Młoazieży szkolnej poaano już spis, noś~1 Mosmr~ rzucJf .~1ę na Izdebs~te- zano władzom sądowym, maLty~h pr.z.eipLS,ow koncesYJ:nyc~ 1 ~eqe-
poaręczntków szkolnych, jakie będą w l go i błyskawicznym ruchem poderznął stra<:YJnych. I I 1 

roku. bieżącym obowiązywały. Pozatem 1 

oznajmiono o inowacji, jaka w roku 

:1tr~~~~:~~1~~~:~
0

:·:~.~~ Buciki zdradziły bestialskich zbrodniarzy 
· Na podstawie zarządzenia kurator- IW.Ił d • I 
-~!1f!t s:~gf~:1~z'CJ3P~~r~~z~~h~j~i ~~6 OjGiBC ~hGlllÓ r,i.ować swych zbrodniczych _ syęó\Y - o Ot tan prza-
·ry - mundury natomiast zastosQwane . Sł~pcy skazani Bil dożywofnlB \Vl~ZiBDiB 
~!ii.stopniowo w ciągu pierwszego o- '' Ostrów, 22 sierpnia. f tak, że nieszczęśliwa wyzi<>ńęła ' ducha wild kupili dla matki oraz, że Policja ich 

.-. Pmed Sąd~m Okręgowym w Ostro-1 wskutek uduszenia się. biłaQ 
•• J wiu toczyła się sensacyjna rozprawa Ohydni mordercy zrabowawszy pie• Słuchana jaiko świadek matka oskar 

-· Początek roku szkolnego wr.óży ro- przeciwko braciom Janowi i Wojciecho- niądze, na odchodnem ści,gnęli jeszcze żonych zez.nała pod przysięgą, że zna­
dzicom okres kłopotów, związanych z wi Nawwckim, którzy w d,piu 10 paź- denatce i nóg nowe buciki. Te właśnie lezione trzewiki kuipił jej Syn na jarmar­
wyekwlpowaniem syna, czy córki, z dz~ernika 1932 ~a~ord~wałi w . Sulmie- buciki zdradziły ich następnie, ąlbo- ku. Natomiais.t przesłuchany jako świa-

kupnem podręcznij<'ów i inhych unten- rzycaeh 50-letnią Teodozję Sosińską. wiem policja przeprowadziwszy u Naw- dek, szewc Pi.otr Goryś zezrlał z całą 
syljów szkolnych, z płaceniem czesne- Krytycznego dnia Nawroccy, którzy rockich, rewizję domową znalazłą buciki stanowczością, że znalezione u oskarżo· 
go i t. p. są młodymi, bo zaledwie po 20 lat liczą· i szewc, który robił je dla So$ióskiej roz nych trzewiki były własno§cią ś.p. Są-

Sżczeg6lnie pierwsze i:inl pochłania- cyini chłopcami ko·rzystając z tego, ż·e ,poznał je z całą stanowczością. shiskiej, dla której szył je dwa tygodnie 
ją wi.ele pienied.zy. Trzeba łiupłć podre· Sosińska, kt6ra uchodwita za majętną o- W czasie badania Nawroccy przyz.na przed śmiercią. 
oznłkł, co musi kosztować do 25 - 30 s·obę udała się w~ecwrem n.a nabożeń- li się do morderstwa. Na rozprawie są• Inni świadkowie również rozpoznaU 
złotych. Pozatem dochodzą do tego stwo .r(>żańcowe, włamali się do jej do- dowej obaj cofnę}~ swe zeznanla., twier- w trzew~kach własność ś.p. Sositis;kiej. 
wydatki na zeszyty, farby, teczki, kost- mu i usiłowała skraść gotówkę. dząc, że t~zewiki kupili na jarmank1,1 dla Po przemówieniach prokuratora i obro11 
Jumy gimnastyczne I t. p. . . Pl!'zy pLondrowaniu mieszka.nia za- ma·tki, w czas.ie doehodzeń przyzna1i Się cy sąd ogłowił wyrok S'kazujący obu .o-

.Znaczne zwiększenie wydatków po- stała ich Sosińska, wobe.c dzego Nawroc do winy jedynie dlatego, że obiecano im skarżonych za umyślne zabójstwo na ka 
woduje w bieżącym roku ffłkł wprowa- cy rzucilii się na nią i uder;z:ywszy tępem z.a to zwolnienie. rę d<>żywotniego więzienia. 
dzenia munJdurków dla tnłbd.zie.ty. W narzę~em w skroń, obezwładnili, po- Przewód sądowy wykazał, że ojciec W uzasadnieniu sąd s.twiedził, że od 
niektórych szko1ach w ubiegłych · 1a,- ·1 czem skrępowali łańcuchem ręce i nogi oskarżonych w czasię jednej z wizyt w zastos·i:>wania kary śmierci odstąpił jetly­
tach także obowiązywały mundurki, oraz zakneblowali jej usta. . więzieniu wręczył oskarżonym kartkęł I ni~ z uwagi na młotły wiek oskarżonych. 
odmienne oczywiście od tycli, jakie zo- - NiedOść tego złoczyńcy nakr7li So- j na której było pouczenie, by Nawroccy Obrońca z1Hosił apelacaę. 
staną w bieżącym roku wprowadzone. sińską miechem, poduszkami i pierzyną w cziasi-e ro.~rawy zeznawalii że trzt!.: 
Rodzice sprawili swym 'dzieciom mun- · 

dury, co kosztowało sporo pieniędzy. p t d • •r z- k 
~:~~"~e ~~~~~k~r~~;ptd .. :1eniądzach on ur a rage Ja m1 . osna w a opanelm 

Wielu rodziców - to urzędnicy i 
pracownicy, żyjący z pensji. Rok szkol- St. rzał w lasku ' - Młbde1· biuralistki hlB~ ua· ~l"D mf a u· r~t011D. ;,rtł 
ny rozpoczął się niemal w środku mie- p, '1t 'g U W iu: IM 
"iaca. skąd w::dać zatem w pierwszych . Zakopanę, 22 sierpnia. wa. Mloda niewiasta nie odznaczała się I domosć tego zatruwałfl Jej ~Ycie. Nic-
dninnh na czesne? bzisiaj rano całe Zakopane póruszo zbytnią urodą, mimo to posiadała duio s*cżęśliw.a miłość odebrata brenl u·· ·1w-

Wszystkie te wydatki przypa-dają rte zostało wstrząsającą 'wiadomością o wdzięku osobistego, który zjednywał nie spokój, doprowadzając do myśli 0 
akurat w okresie najbardziej krytycz- samobójstwie młodej kobiety.. . jej _powodzenie. samobójstwłe. Straszna ta myśl (!c•jrza-
·1y m, gdy trzeba będzie o kupnie opa- W „Domu Zdrowia" warszawskiej ka Przed' nieoawriym czasem Oremtl- ta onegdaj i pod wpływem r01„flczy i 
' 11 n~ zimę, ·o remoncie mieszkań, spra- sy chorych w Zakopanem pracowała w só\vna poznała pewnego mh:idźiei'\ea i źawodti miłosnego postanowiła skoń-
:v1eniu zimowe! 2ar~eroby I t. d. charakterze buchalterki 23-letnia _Jadwi ~okochała go. Niestety nie znalazła li czyć ze swem życiem. 

~*.;. ga Oremusówna, pochodząca z Krako- swego wybranego wtajemnosei, a śwła · Dzisiaj rano koto godz. 7-el Orcmu-
W związku z rozpoczęciem roku sówna wyszła z domu i udała si ~ do las 

c.··kolnego miasto nasze ożvwiło się T • • ' t k .1 • 1 
ku na Bystrem, który znajduje si ę w no 

'.'ńacznie. Już w rannych godzinacH mo- 21emn1ca rup:a Z am en1em U szy błiżu „Domu Zdrowia" wars?l1\\ <J, iei 
711 a byto spotkać g-rupki uczniów i t1cze U . U · kasy chory.eh. Orema.sówna zabr; i ;,1 ~ 
!:iC spieszacych do szkoły. w godzi- Ohydna zbtodti'ia czy samobój"stwo? rnbą rewolwer1 niewia~omo \V ja'~] '>tto 
r·~r-h popołudniowych ulice znowtt na- - . sób zdobyty, Btąkała się po la :; r;u pr ze z 
fi "' I nity się powracająca, ze szkol'y m!o- . Lllhlln; 22 sierpnia. hic.z był zamożnym gospod:drzint. pół godziny, nim zdecydowała ._; : na tt-

d :?. i e ża. Z rzeki Wfoprz koło ws1i Trawniki Krążą jednakże pogłoski, że go9po- stateczny krok. Nagle o godz. 7,:l(l roz-
W pMniejszych godzinach mryzna pow. lubelskie.go wyłowiono w dni'1.1 o- da.rz od dłuższego czasu nooił siię z _ za-I legł się w lasku huk wystrzału rcwoiv:·~ 

!:.y to zaobserwowiić rod ziców. k~·' fl. i' negdajszym zwłoki 56-letniego Szymona mia.rem satnobójshv.a n.a tle nieporozu• rowego. 
Zf' s ·.vvmi synami i có rka mi obclH' dzili Bubicz,a mieszikańca wsi Oleśniki, pow. mie~ rodżinnych. Zaalarmowani tern sąs i edzi przv hic 
·· ·-i~"1:re sklepv. To trzeba kvoić cizie- krasnoslaws.kiego. Sle.dz-two, P'rowadzone przez policję gli na miejsce i tam zas tali .iuż i:r llrn tru 
r· ., I· r n ri tnewiki , ho stare zdart:v s:ę Do szyi topielca przywiązany był na.połyka na kofo!>alne trudno~ci. gdyż f.l~ młodej dziewczyny. 

· ""~dczas wakacyj, t 11 znćw bie- h:imicń wa~' 10 ki103_ram6'~· . lro.dz·i:na .d~n'.1-t~ nie udzieliła konkret-i· . Zwłoki denatki pr:!iewieziono d 1 l(o:;t 
· '· "'· 1 Nasu-Nfl to przypuszczenb1e, z.e z,1

8
c: ?o DV'Ch wyi1•asn1en. r.icy, gdzie będą poddane sekcji ::-:~ d ·.nvo 

· · 1•':7Y !ednak ruch pa:iuje w 1 dzi wypadek morderntwa ow1em u- lekarskiej. 



Ośmiogodzinny . dzień pracy 
musi być wszędzie należycie przestrzegany ! 

~Śm~fc!Chnij Si~!... Oficjalnie istnieje wnicy niektórych sklepów, biur i skta-
i prawo ośmi.Ogodzinnego dnia pracy, dów pracują do godziny 10-ej wi.ec~o: 

-::- obowiązujące robotników fizycznych i rem, jakkolwiek sklep zamyka się JUZ 
WoJtek Ciupas wybrał ~tę z matką do mia- pracowników umysłowych. Jest tojed- nibY,to o gg_dzinie 7-ej. Nikt z pracowni­

sta. Idą, _Idą, aż tu nagle za1ąc z lasu wyskoczył nak prawo tylko oficjalne, z życiem f;:Ów nie ośmiela się oczywiście opono-
1 prze~iął Im dr?gę. Załamała Ciupasowa ręce I praktycznem niemające nic wspólnego. wać, skoro szef daje mu dodatkową ro­
lament~ie_: ··ośmiogodzinny dzień pracy ustalony batę,. gdy.ż usłyszy .. w odpowiedzi zna-

.,- Ju_ż nie póJdę do miasta! ... Będzie ze mną · został .w tym celu, aby zarówno rt>bot- ny zwrot: 
nleszczescle!„. Zając ml drogę przebiegł!." nik jak i pracownik umysłowy _ Jeżeli się panu nie podoba, może pan 

, - f, co tam matula' gada!.„ - uspakaJa lą nie byli przeciążeni pracą, odejść„. 

synalek. - Zającowi będzie gorze!, bo mu baba aby znaleźli dla siebie również chwili; Władze powinny stanąć w obronie 
przez drogę przeszła„. wytchnienia. Wiadomo, iż pracodawca tych uciśnionych pracowników. Naie·ży 

*.* rzadko troszczy się o zdrowie pracow- to przedewszystkiem do obowiązków 
Boks siedzi. sppkoJuie w pokolu, gdy nagle nika, dlatego też prawo musiało go inspektorów pracy. . 

wpada wzburzony Koks. wziąć w obronę. Należy częściej przeprowadzać in-
- Hallo, przy}aclełu!.„ co się stało .•• Cze- Ale obrona ta jest · spekcje i nakładać surowe kary na tych, 

mu Jesteś taki zdenerwowany?... niewystarczająca. ] którzy nie przestrzegają ustalonych go-
-:-- Nie pytaj!.„ Wyobrat sobie„. wyobrai Znane są fakty, stwierdzające, iż praco- dzin pracy. . · 

sobie •.. że„. 

- że co? .•• 
- że żona mnie zdradziła!„. Zdradziła, ro· 

Hallo! Tu: rodjo! 
zumlesz?!.„ Wpadam teraz do mieszkania, a ona PROGRAM ROZGł.OśNI ł.óDZKIEJ 119.35-19.4{):_ Odczyta.nie programu na dzi-efl na-
tam~„ -co ,za historia!... POLSKIEGO RADJA. · ' . stępny. , r;:: • • • 

M, llczenle. Ko. ks biega po pokoJu. Boks bębni WTOREK, dnia 22-go sierpnia. 19.40-19.55: · Fedjetl<l'n · w rubrY'ce „Na widno-
. kręgu". 

palcami po stole. Wreszcie powiada: 11.50-:--11.55: Odczy>ta'Ilie programu na dz1eó 20.00--,20.m:-· Koncerl w wyik, Orkiesobry P. R. 
- N<1, trudno, móJ drogi.„ Ja rozumiem, że 

11 
bieź<J/CY. S ł W H . ł I pod dyr. J. Chi.mińskj~go R()maina Wa-aigi 

to l~t straszne, gdy.· żona zdradzi męża poraz .'!fl-K12·~~: ygna czaisu z arszawy, e1u (bM) i Lu~k~ Urs~eiai.a [aikomp.). 
z ra11<owa. 20.5(}-21.()(): Di.ienn1ik W1ecz0<rny. 

pierwszy"• 12.05-12.25: Mu.zyka wokalna i leklk.a z płyt. 2J.()()-21.10: K'Qlllunikat Izby Przemy.słowo-Hain-
- Jaki pierwszy?!,„ Człowieku, to Już Jest 12.25--12.33: C0<dmie~ny Prz.eg'ląd Pr:u>y P()łt;ikiej. dlowej w Łodzi. 

piąty raz' . . , 112.33-12.35: K0<muniikait metoorologDcmy. 21.10-22.00: D.aLs.zy cią.g .. koncertu z Warsz-
.. „ •• 12.35-12.55: Da.Ls.zy ciąg muzy.ki z pły\. 22.()0-22.25: Muzyka ta'Ileczna. 

· .• , 12.55--13.0(): Dzienn~k Połudruowy. 22.25-2'2.35: W.i?<domości sportowe. 
Pierwszy dzień w szkole. Nauczyciel zwraca 13.00-14.55: Pl'zerwa. 22.35-22.40: Komunikat meteo!'oJogi=ny dla 

I d I 14.55-16.0(): Muzyka z pły1 gramofonowych. lotniictwa i policyjny. 
s ę O uczn a: . . W przerwie kmrunilkaity łócl.zJde. 22.40-23.00: -Mm:yka fanecma. 

- Czy może!n ml objaśnić, co znaczy słowo 16.{)(}-16.3{): Koncert kamera.lny z płyit. 
AUDYCJE ZAGRANICZNf. 

19.45. PRAGA. „Piękna ttelena" - ope· 
retkci. Offenbacha. 

„obłudnik?" .. „ 16.30-17.15: MuzY'ka z płyt. 
- To Jest, proszę pana dziecko które idzie 17.15-1.8.15: ~oocert solistów. Wyko.nawcy: 

' ' Hahna Dud11Cz6wna (s-opi!°.), Konrad żele· 
do szkoły z uśmiechem.. ch01W5lki (baryton) i L. UJ:Bteiin (akąmp.). 

*•~ 18.15--18.55: Od.czy~ p,t . , Mo~cice pracują" -
wygło,si dr. Fehks Burde<:kt. 

20.00. SZTOKHOLM. Kencert symfon. 
20.00. LONDYN Regional. Koncert sym­

foniczny. Tr. z Queen's ttallu. Pan kapral wygłosił krótką pogadankę teore· 
tyczną na temat obchodzenia się z bronią. Po 
wykładzie kapral przystępuje do sprawd-zenia, 
czy wszyscy zrozumieli treść przemówienia. 

- Szeregowiec Konewka!.,. Powiedzcie ml 
dlaozego żoł~ierz przy strzelaniu przymyka Jed­
no oko?m 

- MełduJę posłusznie, panie "kapral - odpo­
wiada Konewka - to nlb1· bez to, :te gdyby I 
drugie przymknął, toby ule nie widział.„ 

•• • •••••••• 
' " 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 

Gdańska 37 
tel. 232-55, 

przyjmuje od 9-3', 
w Lecznicy Piotrkowska 294 od -ł-7 w. 

18.35--19.05: Recital śpiewaczy Mairii Dońskjej. 
Prizy fort. Ludwilk Uwtein, 

19.05-19.2(): Muzyka instrumenta.lna (płyty). 
19.20-19.55: Rozmaitości. 

20.35. Mf'.DJOLAN. „Scuignizza"-ope­
retka M. Costy. 

Żebrak · uzbierał 55 tysięcy złotych 
Nieoczekiwany wynik rewizji mieszkaniowej 

Warszawa, 22 sierpnia. się, że żebrak posiadał w ,swem miesz· 
Niezwykłe poruszenie wywołało wczo kaniu niept"awdopOdobną sumę 55.000 

raj ~ p.r.tybyci~ 11 puliajf do ·d1»11u priy ulf złotych. - ·O~wtztdcżył on, że- pieniądze 
Pa wiei 33, gdzie mieszkał żebrak Herszl te poehod.zą z jego oszczędności. 
.Lejb . :Ro.z.~gold..._ .• Ze.h.rak ten ma Łut ~O Policja pien.ię.d.z:y nie zabrała. Wykry 
lat, córka jego handluje starzyzną. cie tak wielkiego skarbu wywołało zro-

Policja p·rzypuszczała, że Rozengold rnmiałe poruszenie. 
trudni się paserstw~m i przeprowadziła 
u niego rewizję, w celu ustalenia, czy 
nie przechowuje on skradz.ionych przed TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
miotów. Jeszcze tylloo kitka dni grMJ.a będ,zie w Tea-

Rewizja dała pod tym wz~lędem re· 1 trze . Letnim .w. pa.rku Stasz~a farsa M. He­
zultat nefłatywny J0 ednak znaleziono nie : nequma „On 1 iego S-Oho~?r. w prz~ró~ce K. 

·16 „ b kn' • b" · Szuberta. W rolaich waz.m~)zych: Cho1nacka 
zwykłą 1 OSc an otow oraz ilonu. -1 Nie<WałikOIW'&lka Maicher6'ki Szubel't i Umi1k. 
Po przeliczeniu. tych pieniędzy, okazało Poozi1-te11< · prz~Laiwi.eń o godz. 9-ej wiec-z. 

~ ~-r:!lffj (mt, r6:\~~ !" /J1n(!_[f/f0lt;j_
1 

Sensacje f~'mowe 
Czy znacie juź oorotę Wieck? -
Profesor Piccard w Hollywood__. 
Sidney parterką Chevaliera-Mar· 

lena Dietr1ch we fraku 
(lu). - „Dziewczęta w mundurkac.h" 

wystarczyły Dorocie Wieck, aby z me­
znanej aktoreczki, stała się sławną 
gwiazdą i zdobyła zarazem kontrakt z 
wytwórnią Paramount. New York i łf•l· 
lywood zgotowały jej życzliwe przyJę­
cie. Jednogłośnie entuzjazmowano się 
„nową twarzą", pełną oryginalności uro 
dą kobiety, która posiada przytem tyle 
wdzięku. 

„Biała kobieta" taki tytuł będzie no­
sić pierwszy amerykaitski film Doroty 
Wieck. Partnerem jej będzie Herbert 
Marshall. 

Dorota urodziła się w Davos. Po­
chodzi z dobrej rodziny kompozytora 
Schumanna. Dzieciństwo spędziła w 
Szwecji, a pierwsze sukcesy sceniczne 
odniosła we Wiedniu. Uniwersalny ta­
lent do języków. Doskonale w!ada an­
gielskim, francuskim, włoskim i niemiec 
kim. 

•• • 
Słynny profesor Piccard, który odbył 

lot do stratosfery, odwiedził wraz z sy­
nem stolicę gwiazd i studja filmowe Pa~ 
ramount w ttollywood. 

Pytanie reportera, jakie „gwiazdy" 
uważa za największe - pozostawił zna 
komity uczony bez odpowiedzi. 

• •• • • 
Sylvia Sidney, bohaterka „Wielko-

miejskich ulic" i „Madame Butterfly" 
będzie partnerką Maurice'a Chevaliera. 
Wiadomość ta wywołała w świecie mi­
łośników kina żywe zainteresowanie. 

•• * • 
Kiedy Marlena Dietrich „stworzyła" 

modę noszenia spodni, redakcje tygodni­
ków ilustrowanych miały dużo zajęcia. 
Wszyscy lamią sobie glowę, usiłując 
napróżno sobie wytlumaczyć, dlacz.egt> 
ta 

100-procentowa kobieta 
tak ostro i radykalnie wystąpiłci prze­
ciwko tradycji, postanawiając nosić 
spodnie. 

Złe języki wzięły stąd asumpt do 
rozlicznych plotek. 

Marlena jednak nic sobie z tego nie 
robi. Na eleganckim obiedzie, wydanym 
na okręcie „Europa" Marlena zjawiła 
się w świetnie skrojonym fraku ••• 

„Pozwólcie nam żyć!„" 152) wytłornaezyłbym jej wszystko i prze-, - Proszę! - rozległ się niewyraźnie 
konał. głos ksieżniczki. 

- Więc przekonaj ją! Cały· tupet lowelasa, pewność siebie 
- Ba! -·skrzywił się boleśnie Zbig- wykwintnego donżuana, jakie cechowały 

Napisał Andrzej Zańskl niew - lecz gdzie jej szukać? Zbigniewa, rozpłynęły się. 
- Niedaleko - oświadczył ojciec - Wszedł niemal pokornie do buduaru 

Powieść sensacyino-społeclna. 

sTRr.szczENI_E POCZĄTKU POWIEśCL. J ju, sumował coś w myśli, wreszcie o­
Ha Ima Ra!ecka. 'bez~obotna s~eno_typist. ś wiadczyt: 

ka. postanowi~a -. ~ozpaczv utopić su;. _ Nawarzyłeś sobie dobrego piwa„ 
Przeszkodził · 'l w tern szofer Paweł . . . . 

Przvl.Jor. u któn:go .znalazła chwilowy przy- Elzb1eta zacięła się, bo choć to dobre 
turek. z kośćmi kobieciątko, niemniej nie za-

Po wielu przeiściach Halina otrzymuie pominaj, że to księżniczka Ostrogska, 
1>0sade wychov1a\'-'.czynl u hr. Zbara~k'i~h. że posiada ona swoją ambicję! Ty zaś 
\ Kuzynka ml0dego łlrabiego Zb1gmewa . , , ···· . . 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnle do Ra· Jestes skonczonym kpem, zdradzaiąc Ją 
ieckiej. demonstracyjnie w stolicy i afiszując się 
' . t1alin~ ~ywarl~ na Zbignlew~e ol~rzY: z Rajecką ... Wiesz dobrze, że ludziska 
m1e wrazeme. co me uszło uwagi hrab1ank1 m J. oczy 
lz:lbelh. . a ą . . . 

l:'a weł Przybor, który w międzyCZll$ie Pokorny dotychczas Zb1gmew żach-
zd~był_ sławę asa boksu polskiego,. w decy. nął się: 
du1ącer walce _z Le_for:hem . pOIIlo&I ~lęskę: - Jesteś ojcze mężczyzną potra-

Wskutek niecne1 mtrygi Izabelli traci f.ł · ' : , · d' b 
Halina posade bony malej Reni. 1 byś więc zrozum1ec mme, g y y na-

Wvdalonei ze ·służby dziewczynie za- wet zaszło coś poważniejszego: ale daję 
proponował hr Zbigniew. !>Y została lego ci słowo honoru, że między mną a tta-
kochank~ - afo ~adaremn_ie.. . . . liną nie zaszło nic takiego co w języku 

W m1edzvczas1e hr. Zbigniew zem su~ z . . ' 
Elżbieta Zbaraska Jednakowoż spotkaws.zy prawil,lków nazywa się zdradą. Ow­
sie znowu z Haliną, prześladuje ia swoja szem, chodziłem z nią, a nawet - jeśli 
mi!ościa mam być szczery - starałem się ją 

sprowadzić na manowce, niemniej bez 
skutku.„ I napewno, gdyby Izabella nie 
wmieszała · się w tę całą sprawę, epi­
zod teo przeszedłby zupełnie bez śladu. 

- Postąpiłem ojcze źle. Teraz przej­
' zatem i zdaję sobie sprawę z tego, jak 
nikczemnie skrzywdziłem Elźbietę, za­
niedbując ją.„ Oddałbym bardzo wiele, 
gdyby móc wymazać ten przykry epi- Stary · zaniechał swej wędrówki po 
7.ocl i pogo dzić się znowu z Elźbietą." pokoju i przystanął: 

Oi-:icc nie bez zadowolenia spostrzegł - Chcę ci wierzyć, że między ·tobą 
zrnianG. jaka zaszła w Zbigniewe. a ttaliną nie zaszło nic poważniejszego. 

Chciał mu wypalić wielkie pater no- Lecz w jaki sposób przekonasz o tem 
ster a nawet w jeszcze inny bardziej Elżbi~t_ę, skoro. wszystb~ie?pozory prze-

tł tl '1· sposób dać dowód swej nie- mawiaJą przeciwko to ie· 
o < IWY Zb k' . . bł ł 

łaski, teraz jednak, na widok skruchy „ aras 1 Jumor • ysną oczy~a: 
jcc1vna ka. zmiękł. . 1 .. Zebym ty~ko mogł ~etknąć .się z E.1-

Chodw,c wielkiemi krokami po poko-• zb1etką bodaJ na chw1lęL. Wierzę, ze 

tu w jej własnym pokoju! żony, zamykając za sobą powoli drzwi„. 
Zbigniew. zerwawszy się na równe 

nogi zawołał: ROZDZIAŁ 82. 
-0-- Zatem nie wyjechała? ... Rozmy­

ślita się? 
- Nie, nie rozmyśliła się - ostudził Elżbieta nie ustęeuje 

jego radość ojciec - spóźniła się tylko 
na pociąg ... 

Pocz,e·m, ' zmrużywszy oczy dodał: 
-: Ni~ był to zresztą przypadek, -

lecz moja _ intryga ... Pragnąłem bowiem 
za wszelką cenę przeszkodzić jej wy­
jazdowi, dopóki nie rozmówisz się z nią. 
Przyznaję, że małżeństwo wasze skoja­
rzyłem z wyrachowania i ambicyj ro­
dowych, niemniej teraz pokochałem El­
żbietkę, niby własną córkę i byłoby mi 
żal, gdyby cenny ten ptak odfrunął z 
naszego gniazda: .• 

Zbigniew pochylił się ku ojcowskiej 
ręce. · 

Dziękuję ci ojcze, za to coś zrobił!„. 
A ja ze swej strony· postaram się, ażeby 
uzyskać przebaczenie Elżbiety! 

- A zatem idź! - klepnął go przy­
iaźńie po ramieniu 2!Jaraski senior - i 
niech Bóg będzie nad tobą! 

Zbigniew uprzytomnił sobie, że jesz­
cze nie umył się i nie ogolił po podróży. 

Udał się więc najpierw do siebie, od­
świeżył. przebrał ubranie i dopiero po­
tetn skierował się ku apartamentom 
swej żony. 

Serce .uderzało w nim mocno, gdy 
po chwili wahania zastukał do drzwi. 

Spojrzały na niego chabrowe oczy 
księżnicz.ki. 

Nie było w nich nienawiści ani ~~ nie-
wu: raczej smutek i melancholia. 

Dodało to odwagi Zbi·gniewowi. 
Podszedł ku niej, wyciąga.iąc rękę. -
- Twój list - powiedział - objaś-

nił mi o wszystkiem„. Nie p ;· zeczę, 
że .miał~ś może nieco słuszności. gnie­
waJąc się na mnie.. Czy iedna·k zbyt 
pohopnie nie wyciągnęłaś wniosku z 
mego chwilowego zapomnienia? 

Elżbieta spoglądała przez okno na 
.park. 

Koniec września strącat szafiranowe 
liście ze starych li1P i dębów. 

I w jej sercu też byla jes.ief.. 
Myśląc o cudzie minionej wiosny 

lafa vowiedziała, smutnie: 
-: ~ie mam też zamiaru ,f/:niewać się 

na c1eb1e! Bądź pewny, że oszczędzę 
ci wszelkich scen!... Jednak sam rozu­
miesz, że Po tern, co zaszło, nie mogę 
zostać dł1u!iej z tobą pod jednym da­
chem. 

- Ale:t.„ 

(Dalszy ciąg Jutro}„ 



STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCL - W taktm rame jutro okołp dwu-
1 
człowieka nie miał się co Holt lękać. śmiertelną groźbę pod adresem swe~o 

Ela Robertson. plekna woltyterka 1 Rex nastej przyjdę, by odebrać pieniądze. Gwiżdżąc . wesoło i wymachując las.ką, byłego WsPólnika. . ' 
słynny akrobata, przygotowują sio w wo- Pan zn.a moje zasady, jeszcze jutro ob· Mi•ste.r Iks, cieszący się teraz n.a nowo - Zabiję cię - mówił. -:--- radzę .et 
zie cyrkoWYm do występu. ciąży mnie pan tą sumą. ' swem zdrowiem i odkryciem, które u- szykować pieniąd•ze, jeśli ci życie miłe. 

Po występie E!I, na arene wpadł lek· o.:i~owiedi urzędnik.a był.a Mister czynił p·rzed chwilą w banku - wyszedł Trzeba było opuścić prnedipok6j. Za 
kim, spretystym krokiem Rex. Akrobata "".I:' A · 
zawisł na kotwicy pod kopula cyrku. Iksowi zupełnie obojętna. Gdy podej- na ulicę. chwHę z:najd.ii.e się w niem rmstrong I 

Rex spada narle z trapezu wśród ogól- rzliwy Holt obejrzał się trwożnie, czy Wszystko było w porząci-Ku. Ttrzeba Holt. . 
nego przerażenia i traci oble rece. go ktoś nie słyszy, lub nie obserwuie, było tylko zdaleka obserwować jutro Tam obok jest polktój .biurowy. St?I 
lśąstY:t:.eniEdm~~ "śr:;:.cla, '"!dwim:J:t: n.ie widzi.al nic podejrzanego. Jeden tyl- m1~dzy dwunas.tą a pierwszą, czy zacny Holt nie miał zwyczaru chować u1e 
Elą rannego akrobatę w ezpitalu, stdzie wol· .ko młodry człowiek, robiący bard:im uj· ' pan Tomasz Holt nie będzie przechodził~ niędzy do kasy. ·rrzymat. je :" szufla­
łyżerka przekonywuje go o sweJ miłości. mujące wrażenie, stał przy sąsiedn1em j z mocno obład.owaną teczką w ręku. To j dzie, w biur~u: I o tern w1edz1at Ml~ter 
, Tymczasem do Staniecklego zwróciła się okienkru z małą sumką w ręku. Tego wystarczy. 

1 

Iks. Tern le'!)le]. . .. 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska. Mister Iks znala:zt się po chwili w 
córka bogatego J>rZem:vslowca. 

Ojdeoe namaWJa Edmunda, aby zerwał boczinym poko}u. Był fuż najwyższy 
li cyrkówką i ote.n.ił eię z Regą Szyb,ką, Rozdzi·a•-· sto trzydziesty. i czas. Drlwi do gabinetTU otworzyly się 
gdyż to mu ject potrzebne do jego lnteresów. l i prawie wybieg-I z nich Annstr.ong,' kie 

Edmund Stanlecki naletal do komitetu m 4 I ... d . k „ 

~r:k0:~kfgn°~ ~?aaizoi~k~:g0 wielki konkurs .„o.o no przg.o o I ruj'Ro~l~gt~ ~riscl~~aśn·ięde ~nwiami. 
Rega Szybs.ka stara się o uzyskanie . . 1 . . . I Potem słychać było, jak Armstron.g 

pierwszej na.grody na k~ursie piękności. ObserwaCJe wy.padły korzystnie. Na więc .to, co ~óW!ono o To;nasz? Holc1e, I dzwoni do dozorcy. Potem zaipadfa . ct-
ulicz.ny fotograf wysyła za pośrednictwem 50.000 dolarów mógł Mister Iks liczyć. potwierdza się. Ten Clłow1ek me ma do 
zakładu fotCJ1!raficzneg-0 ,.Aida" fotografię N d t h k D dł d sza. 
Eli równid na 6w konkurs. Zdjęcie to do· a tę samą sumę mogły liczyć zakłady praw Y czys yc rą · osze o ma- Przez szpary w drzwiach i ·prµez 
lronane zostało w czasie, !dv Ella po opu- dla niemowląt i podrzutków stolicy. jątku drogą krzywdy . Mister Iks trium dziurkę od klucza widział Mister 1 1~s. ż:e 
szczeniu pa.ł81CU błąkała się po ulkach Był to jeden z tych WY1Dadków. kt6- fowal. Odbierze mu się część tego ma- Holt czuwa. Paliło się świa;tło w jego 

Ela uzyskuje plerw~za nagrode pod wa- re zdanają się raz w życiu; na które jątku! Odbierze i przeznaczy na cel szla gabinecie. · 
~~i~~t~~e~~i:0~1 

sie z zarzutu zamordo- trzeba zbiegu· tysiąca olrolicznoś1ci. chetny. A że Amsttong narazie nie do- Przez He miinut cz.elk:ał Mis.ter Iks na 
Nastepnego dnra . .Ela spotY:ka się z.e G~y oko-łO' g.o<l1.dny P.ie~w~zej w no- stanie swyc~ pieniędzy - to mniejsla. to, by wreszcie HoH wysziedł ZJe · sw,ego 

-s1>r~ymlerzeńcem„ Regi, Lewall.~~1m. w gab1- cy Mrst·er likis znalazł się przed domem lfolt wypła·ct mu z .nas~ęP~·ego wpły~.vu· poikoju i zgasił światło? W każdYIIll ra-
nec1e restaurac11 "T.rocadero . Lewańs~I Holta wszystkie okna były ciemne Ok Podrzutki potrzebuJą p1emędizy o wiele 1 · d ta t ·k•oJU' zrobi'łn . si·ę 
i-rzyrzeka, te pomoze Je! w uzyskaniu ' . . · • 'I · · „ t k d A I zie, g Y W m ym P-0 /.J • 

szybkiej rebabilltacii. no w pokoJu, w którY'I? stała kasa, sipo- Pl meJ ntz na we po rzyw zony rm- ciemno, Mister Iks nie bez z<lziwie;n&a. 
Podczas szamotania się rozlega sl.e strzał glą?ato .na Rennera ciemną tafla. szyb, strong._ . . : mimo swego wydelikaconego słuchu, 

l Lewański .Pada ~a;twy na zle~1e: zwiastuiąc mu spokój i łatwość w pra- Jakiś zgr~yt I trzaśmę~1e .w posadz nie dosłyszał kroków Holta. Czyżpy 
~gł~z.:t s1!'J do n1j' reż~e?". RaJ.1:ek1, pro- cy. ce rozległo się pod nogami Mister Iksa. zgasił światło i został w pokoju? 

~.ąc iei WlJ elkią ro ę w 61.mi~. 0 1
. k" W ciągu dwuch minut z da Willą wpra Dyletarnt w jego fachu · możeby się W ciemnym zup·ełnie ciemnym. po-

...... a przy mu e te propczyc1ę Ąa 1c 1 · , · d t t • d kl t · · ·t t h t 1 • · ' · 
namawia Ele aby z nim wyjechał~ zagrani-1 ~ 1 zręczn?s.ctą prze os .. a.i się o a prze_ra'lh eg-o . aiasu .. roz egaJące.go ~1ę koju rn.iległy się .ja~ieś podejrzan·e szme 
ce. gdzie uczyni z niej wielka gwiazdę fil- k.1 schodoweJ. Je~zcze mmu~. a mala!lł w ciszy nocneJ, ale M1st~r Iks W!edz1~l ry. Jakby ktoś majstrował koło drzwi. 
mowa. się w przedpokoJU mieszkam.a fiolita. - dokładnie. że teg-o ro<lzaiu trzaski moz- Dwa trzv razy zachrobota·ło coś koło 

Stę~ udaje si~ do Ralickiego, by szcze·1Rzucił okiem na lewo, ku pdk1ojom fron na usłyszeć w każdem mieszlkaniu, o klamki i ucichło. 
rzez nim wmówić . towYm k 'd · d · · T b b · I J • w ozasie tei wizyty Stęga 7m.aldu!e w · . . . _ . az e~ . porze ma I ~oc~. rze a Y Zaraz potem Mister ks poczui . z.e o-
atbumle fotografie .Eli za<ledyk?waną Rali~- . V'! J?le·rwszej c~w1h zdawalo mu się cztow1e1ka barcli~o pod•e1rzh"'.ego, by u- wiewa go dziwny jakiś zapach. ,,Gaz 
kiemu. Sten. rozgoryczony uc!ek. a. J ze me Jest w pelm władz t.11I11ysfowych. słys. zawszv taik1 trzask sądz1l, że to Ja- usypiający" _ przemknęło , mu . .przez 
lym~tsem 1 El~ d_ecy~uJe rt=11 'J7J§ć za- Jakto? W gabinecie HoJta pali się św1a- kaś obca stopa nacis•nela posadzkę„ myśl Próbował się dźwignąć i zbiec 

~aP:8voV:r~le dow~ó~~1:~naid~e1·~~dnaK' iło? l?.rg.ecież nie daileł,- SattHi~ie mi.mit. •~ 1Zar ch~lę"wyjdą. Rozmowa hyła- na ale ~ieiasno zda wat sobie sprawę, · że 
-pożegnalny fat. Stm k~6ry l>łs~e. te opu- tern?-, S'POR"l~dał ~ ok?(). tego gabitteht ukpt1czt!mu. jest już we władzy strasznego narkoty-
szcza hl na zawsze, nte pcda1ac Jednak _ µ}1cy; ł światła me w1~.W dodatku , A ~ ... t ·-·-· g - 3·eśzcze" ra':t 1 skterdwał ku ' 
powodu tel nagle! rozłakL słychać jakieś glosy. rm~ ron „. 

Bla !est zrozpaczona, gdyt stało się to R ł . · k,.,,+ b k d ·----~ ·--
1>0 udzlelenlu odmowne! odpowiedzi Rallc- enner zamar za ':""arą o ?' r~w1, 
kiemu. Obecnie wiec zmienia zdanie o wY· prowadząc}'lch do gabmetµ. Nigdy ie.sz Rozdział sto trzydz:esty nrerWS"Y . l ti • .... „ ~„ • 
letdta z Ralicklm do Wiednia. cze me zna1 azł się w takiej sytuacji. 

skradzenia przed trzema latv brylantów. ' . • Tam ~stale aresztowana ood zarz.utem Nie inaczej tY'n<O właśnie wtedy- Dz1-wng pokf 
należących do ksiecia Pieczorskleito. g'dy ~P?gląda·ł ku górze, llrontwlUJąc czy • . 

Raliclci dowiaduje eię pnv1'adk:iem, że lfolt I Jego domownicy śpią - ktoś, ja-1 . . . „ . • • • • 

książę Piec.rorski bawi w Wiedniu i _przeby. kiś spóźniony giość wszedł do mieszka- Skrępowany, hez maski, siedział M1 mme pan zwolni, to moze nie weidę w 
wa .w ~ym ~amyi;n hotelu .„Tivoh„ .. Reżyser nia Hoilita i z.ostal prrereń przyięty _,,ster Ik. s naprzeciwko Tomasza Hol ta pertraktację z Armstrongiem. ale tego 
udk ~Jże !lltęaśw;ęcd mezwł „łoaElarue. do ~ego, 6b1y Gdyby zaś pr7vbył wcześniej toby. do w gl~bokim fotelu. Starzec szeptał z ja- , panu nie obiecuję. Jeżeli zaś pa,n uwa-
s1ą ę z wt.a czy! „e nie ma me wsp - . , • d" 1 • • I · Ć b d · ł , · Ć 1. • 

nego z kradzieżą 1ego bryla11t6w. te&X) fatalnego wypadku rue doszło. ·- I „m w g1os1e. za ę zie za w asc1we wezwa ł\Omt-
. . Ku zdumieni~ i~ak Ral~kiego ~iążę Ten niezwykły zbieg okoliczności . - Zdaje mi się , że ma~ zas~czyt. z; sarza Martina, to zdaje mi sie, że knmi-

~twt~erdzał ~ gabi.nBmeime k.o8mhltS~, t~ .... Ela otwonyił jed1nak przed Mister Iksem no M1st~r Iksem? Bardzo m1 przy1emme. ' sarz upoluje odrazu dwa zające. Nie 
1es w aśn:ie ową mil c newuer =óra z l · t · · · · · d · · b d · 'ł · · 
ekradła mu bryla.ntv. ' we możliw6ści. . W aszcza Jes m1 ~r~yJet:ime. ze s1e z~ '':"iem, czy ę ~Ie pa~u . m1, e moie są-

Rallckl udaje się tymczasem do swego Z rozmowY dwuch ludzi można się pan skrępowany„. I ze me zdołał m1 s1edztwo w celt w1ęz1ema sledczcgo. 
przyjaciela, Stefana Malina. który Jest dy- ·zawsze czegoś dowiedzieć zwłaszcza pa:n jeszcze nic zabrać. I Holt z bladego stał się teraz purpu-
roktorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- ~Y jeden z nich .fest boga·~zem _ uw~ --:- Nie potrzebuję pana zapewniać, rowy. Zaklał głośno. 
wal fald§ plan, który ma zdemaskować . ł M' t Ik i . . t . . . dl t . I M' t Ik. . r d 1 . 
prawdz~wą E:mmę. za 1s er s. . e me Jes m1 przyJemme a ego, ze 1s er s ciągną a e1: 
· Gdy .Ela opus.z.cza Hotel „Lux'' S1>0strze- Przyłożył ucho do drzwi. panu jest przyjemnie. - Musi pan stwierdzić, czy sytuacja• 
ga na koryta.rzu ~złowieka w masce. Ten Szept Hohta był dziwni1e dźwięczny. - Nie potrzebuje mnie pan o tern za I dla pana jest bardziej przykra niż dla 
sam tajemniczy mez.najomy angatuJe sle do Sl h ć b ł l · · ·. I · · ć D 'I · t Al d · Có · · · · t ć. J t 
teatru Ol!mpja". Znany literat Renner ma yc a go Y o ep1eJ. mz sep emący pewma . omys am się ego. e g y I mme. z m1 się moze s a . estem w a 
przybyć do wytwórni „Urania". o Mister głos jego gościa. ta nieprzyjemność skończy się sądem, mywaczem i dostanę się do więzienia. 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. - Znów jesteś Pocoś tu przyszedł? a potem więzieniem, będzie panu jesz- Ale pan, prezes spółki akcyjnej, prezes 

Renner odwiedza 'YYtwórnię „Urania". - Wiesz dobrze po oo. I tera.z. nie cze mniej przyjemnie. towarzystwa, którego akcie z dnia na 
:ęodczas rozmowy z mm .Ela zauwata, że ustąipię. - To mówił człowiek o seple~ - Zobaczymy dzień idą w górę' To bardzo stnutna J)er 
hterat ma zabandażowany wskazujący pa- · . . ·. . . · . 
lee u prawej ręki. mące1 wymowie. . . Holt trzasnął p1ęśc1ą w stół: . spektywa, pame prezesie. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukrY· - Ove~o chcesz? . M~ "'.vr~me. , - Co zahaczymy, młodzieńcze! Ko Nagle wzrok Mister Iksa padł na ma 
wa w sk~rbcu w swym pałacu kolle perto- Przychodzisz. aby mrne zrumowaćr misarza Martina zna pan? Za pół godzi tą kartkę kartonu - DoJ'rzat n n· · t 
wą o m!l1onoweJ wartości · Nie przychodz tylko po 'tó · · · ' a 1e1 s a-

Miim.o ści.sł~o na.dzoni.' taijemniczy wła- · - · ' , ę · · · ' ~. DJ'.' - wysta_rczy by zadz"'.onił - ~o- ranni~ uczyniony . odcisk P:1lca. Równo 
mywacz, uchM-aJcłerywwany faiki<> amba&a· 1:111 . dkę na~~~Y· ~ala~em. jedyUnda.eg

1
o m1sarz Martin gotów bodaJ przylecieć cześme spostrzegł, że jego wielki palec 

dor, kradnie perły. Naeajutrz, na wezwa4l.i•e S~ta. lab, .0 . rym me me wiesz. o tutaj. Nareszcie zobaczy, jak wygląda jest powalany tuszem 
p;zez t?lefon zwra1Ca je wśr6d tysiącuiych m1 się z .1ec. z diom~ obląika!1Y'Ch, w kt6- Mister Iks bez maski. Mister Iks uśm ·ech~ ł · 
ru.ebnp!.ec.zemtw. rym um1eściteś mme praWile przemocą. s t . t ł . . M' w· . I ą SJę. 

111ster x. demaskuje Waildena jako OSZIU· Jestem teraz zdrów na ciele i urn śle 1 Y uacJa s awa. a się pow~zna. !S . -:- 1dzę, ze pracował pan r 7ctel-
sta 1 dop0>ma~ do areezrowarua , Mi:>krego powtar.i m· n· t . . 1 Y ter Iks zdawał sobie sprawę, ze szczęs- me, Jak zwykle. Gdy czyni pan ""muś 
Rudolfa'' a · te us ~wrę. c.ie które mu pozornie · t · k d t · · d t 1 1 · 

z ro~karu n!eznai~me! przez telefon. Ostatnie słowa przybysz wykrzyk- .' . . 1 w ei p~zyg?- rzyv.r ę, o Juz . o os at Ka. 1'" · ·• · r n? 
Mister X zakrada sie do mieszkania miss nąt prawioe. dzie .do.pisywało, Jednak odwr6c1ł,o się Mayan nawet odcisk mef'.''1 pc1lca . ''.lin-
Alicii. Denv~r. córki posta angielskiego. - Holtt prze·stał szeptać. Próbowa;l pod od . m~go. Doprawdy-trzeba s~onczyć szuJ~ panu. Ąle mam r w.lzie)e. 7e nie 
ku Miss Alicia chwYta go na goracym uozyn nieść głos i dlatego zamiast szeptu .z z _ką.r~erą włamywacza. Ale mister _Iks zrobi pan z mego u~ytku. 

'rajemnioza ni~foma slcłam.~ Rennera, gardła jego wydobyło sie charozeinde: miał Jeszcze w ręku bardzo powazny Tw~rz Hol.ta w c1~gu sekundy post;-i 
by zostawił pu<l?łko z t;>ierścieniem m~ - Ami:strong, uspokój się! Nie boję atut. . rzała ~1ę o k1lka11aśc1e lat. 7mars;>;czki 
AH~ii w. sklepie rubiltersk.1an. Po r~·owle się ciebie! Nk mi nie zrobisz! :· ~ c? tam pa~a przyjaciel Armstrong stały Się głębsze . Oczy z::ip:i cłl V f„~ 7 ·':>~ 
~ ~tełaJomoą Rek:er M:t~onywa się, że Armstron~ w najwyższej pasji rzu~ - p~me prezesie? _\ głębiej w pokład ttuszczu, jaki je otu-
JesM~otącLX?11dY zt . ~· d 1'.°'emzk. 1 • ego cił HoiJtowi: Crns byt dobrze wymierzony. Holt czat Usta ściągnę ! y się. 

1s er os aie s1e o mies an a sw . . . . . zerwał s· k sł · bi d · 6 'ł · Ob' ~ · • , 
kolegi Srnica. ski',d zamierza przedosta~ się - Jezeilt do Jutra rue wpłacISL ml . ię z rze a I a Y zwr CI się - 1 c..,mę panu wolnosc. - w~· :;?: ep 
do don: u lord<> We-IJir-gtona, bv mu zwrócić 25 tysięcy d01larów, jako należnej mi do Mister Iksa: tał powoli Holt, - ale nod ieclnvm \V""' 
skradziona kr·lekcj (' monet. części _ zabiję cię. Nie mam ·zamiairu - Co pan wie o nim? runkiem. · · · " 

W ~?mu Io~da wyb~cha pożair właśnie wszczynać procesu. Wiem. że każdy - Wiem tyle , że wystarczy, by i pan - Pan stawia warunki? 
w chw1h. gdv iest w mm mister X. Boha- t f' , P . t . M znalazł s' r ed d t . St . . 
terski wlamy~acz ratuj życie kilku miesz- ?roces. po ,~a isz wy grac: . am_1ę aJ· o . . ię P z są em, a po em w w1ę . - awm~. Zaraz sie pan pr7rkon=-t 
kańcom. Sam źa ś, ranny. mdleje na progu Ja n~leznosc - albo twoJe zyc1a. . . ztenm. . ze ma~ raC]ę. Warnnki<"m mym jest, 

111:·:szkania Szulca . . Mister Iks doszedł do wmosiku. z.e Ja- - Skąd pan to wte? by mnie pan uwolnił od Armstron~a 
Po przyjściu ~o zd.rowia. Renner cz.uie, kaś dobra wróżka SO'flowadziiła iw do - Słyszałem„. Słyszałem całą wa- Mam racJ'ę? < • 

t e :znów ogarnia 1 ą zie noce Na rzecz przy- t k · „ k ł ł ć d tk d k ' ' 
tuNru dla padrzutków postanawia zdobyć 50 progu ego po OJU! aza a mu s ysze szą ro7mowę o począ u o onca, sto I (D I „ 

• tys. dQlarów od prz.emys!owca ttolta. rozmowę tych dwuch wspóln~k6w . . A: iąc u kotary tych oto drzwi. Jeżeli a SZy CI ą g ; U ł ("O' ft 
I# '~ 
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w podstępny sposób·M1 d · b d ·· b n· J n~ s·"m.łBfl\ wciągn~·~i~~1:ct.~erytor1um 1•1 O octany Z ro n1arz SnlZa ~ . 11 
Dwuch uczes~tt~ce~J~~usi~~~~· w PrZBZ zemstę dokonał krwawego nap_ad.U na swych op11kunow --: 

w1et'k1ch Pieka.rach, Jan Mochal i Fra.n- Sąd doraźny \li UllłBICB PO\V. . . . .. · · ~ ·.: 
oiiszek Stowrawa szło w pobliżu granfoy 
niemieckiej w Sza.rleju. Pon:ieważ ni·e Wilno, 22 sierpnia· 

1 

mogli dokładnie poz.nać spraw.cy k~wa-1 rzeniowskt s1e ~te m~lt 1 K _ 
znad.i t·erenu, nrzekroc'TVli granicę. w w nocy na 24 ub mies Antoni Ki- w ego napadu. Dapiero w czasie uctecz- sprawcą zbrodm był i'Stotnie. Anto~i, ł· 

l" -, • • k' t 'k K · wsk' siei przybrany syn Koi·zcmowskw ł. 
tei chwili zostali zatr.zymani pnzez hitle- śieł, lat 18 przez otwarte okno strzelił 1 napas ni a, orzemo 1 • . · · ,· Kisiel kie• 
rowcóy i Qdn:>rowa.dzooi cLo Wli.ęziieniia w do śpiących opiekunów. ~astęp~ie poznał w oknie sylwetke S"'.e20 tJrZY· dy ~~!~~i~lsliieróz~n~~~:~nowie wy-
Ęy:tomiu. wskoczył przez okno do mieszkama. . br~ne20 syna. z dziedticzyli go. postanowił w ten sPo-

Ja.k ustałiiło do1chod1zenie ;polk-yijne gdzie , .W. czasie pierwszego ~adanla pr.le sób pomścić S\voją. krzywdę. 
:l'.lia pods.taw1e zemań świacLków, mło- siekierą ządal kitka razów · rannym pohcJę w sz~1t~lu w Tqr~telach, dok.<td Tłumac2'etiie Kisiela, ~e chciał rze­
dzueńcy ziostal~ w podstępny sp<>s6b zwa I śmiertelnie przestraszonym starusz- zostat przew.1ez1onv z ctęzko ratth~ _zo: komo nastraszvc uPiekun6w nie / tJala-
bieni przez stojących nad granic;ą hitle- . kom. . . ~ą •. zakomunikował o sw~Jem SPOStrze- zto potwierdzenia. Po ktWawvm napa-
rowc6w. Aires~towain)"ch dO'tychcz.as n1e \Yobec. panuiących w po~OJU cie~- z~ntU· ~.Vs~czete natvchm1as~ doc~pdze- dzle Kisiel zbiegł i po kilku dniach zo-
W)l1Pusz·cz0t00. nośct, op1eikunow1e, Korzemowscy me me pol!cv1ne ustallło wkrótce. 1.7 Ko- stał przez policję ujęty · 

-źebrak odziedziczri ·miiióDOWr ·-spanek . :~~ą~~:~~~ci;;~;~~::~~;! 
• • • • · • , powieszenie. 

Szczęśł1w11c udał 11ę p11szo do Warszawy po odb1or . skarbu ~~!ll•••••••n1~••••• 
Równe, 22 sJ1e11pinia. P~zeglą<l.Cl!jąc peWi!leigo dnia gazetę, rzyć o z,dobyciu większych z.a.s'o'bów, sfa ·-

Niiieib~łą ~ac:ję wśród ~ołeiczeń· S,oifeir, ku nieibywałei swej ra.doścJ, do- nie s.ię dzięki wyjątkowym zrządzeniom 1Jhg3hllłll"Bg op&fel'fi, 
h~·~a .rowu~~~~~go wywS 'fołała !lllblezwyikha łia WiiecLział się, że w roku 1918 z;marł w Ios111, jednyitt z najbogatstych w R6wnem Nocy dzj:siej.szcej jyżurują apteki: A. Da11. 

lS 011'1ja llll.e).QJKlago OIJI em, a.ie r-za., . . 1 • R . t . . Il dz' . (Z . k l 5 ) W G J k' 
ddóry o.cl szeregu lait bo-.ll•ał si ze -kra• Amęryce n1e11a1u ais, ipozo•s awia1ąc po u 1, ..:emwe1 . ;g1effl a u. 7 , . roo:z rnws_ 1ego 

• ·~Y"" ~ 51 
,J ,._, 'k · . · lb . · • I N' · ,._ d!k' k,,.....,<J b'let.u (11-go Lbsitopa1da J5), Sukc, S. Gorfe.iina [P.1lEmd-

ltlą nędzą l wraz z rodiz1111ą z:na~dowiał Silę SOioH? ma1ąte1 , s1ęga1ący 0 rzymieJ SU· . , ie ma.1ą: :sr"! _aw na ... r. 1 ' i ~ki·e ,g·o 54), S. Ba~.ewsJciego (P~ofrkowska 
w okrDjplllych WtproS1t warunikaich. my 300 miljon. dolarów, kt6ra ze wzglę- j So11fe.r udał się pieszo do Warszawy. Nt. 164), R. Rembi<elińsk1·ego (Andl"Zleja 28), A. 

~....:feo: on.g.iiś inrieźle zall"a'l.i:-;arey bla- d · k · · k . · .l•k ;. Szyroańskiego (PrzędzaJniama 75), 
VVIJ • '"";""'!"' . u na zamne.szi an.tie w1ę szo.sc·1 spaui o- , . ..w;..... 

chairz, w.silruitedt kryzysu smta01ł pracę, a b' . p ·I k t ł d· W&A4 I v _, mu +am: lik& 2&! ' ~ 
• ń _, __ • ż .l_ g· .c-· .l .~ t l·ercow W O S•Ce, pirze azama Z:O·S· a a: O ~ ~..,.. >.,,..,._ ... _,,........,,...~.....,1'Mw"t~ M riQW•Mft „ 4 1111~ 

in:oo ~016ąc ~y~~ . a~':' o ;o1 ow1a u rzy . ..,, · ' """"""""""""'"""'"'"""""'""·u.-w"'""""""""""""' I _, - - --
mania dila S11eibi:e ~ cłziect zmus~oiny zo- Wiarsz.awy. . fi 'Ir O zdrowie ' I 
stał iZwróclć sd.ę 00 of.i:am'.ości -·LliiiczineJ'· Zmarły milijoneir, jak S'ię okazuje, był i 

N '.l"\łlU b t t1...: So'f wi • szanuje ' A 11ejedn10ikirotnie in.iesiZ1ClZęśiliiwiec w • ra em mauu J era, a ęc Jego wu~ 4tllo I. I. .,, Ten _,'Ull' 

ł kupuj cl 
ro 1 częstio gę.Sity l'Wllllie.t111eic występ<„wa ny do rzęd!U ustawowych spadkob1ercow PrzyJ'mować tylko w oryginalnem 
na bwiaf'zy żeibiiaka, gdy się spotkał z od- zmarłego. i powrócił 
mową udziieleniia datku, LUJb mrok!liwiem: . ~. fon sipo·sób, nleezcizęśHwy żebrak, . opakowaniu z bander-Olą ! • 
"A pracować me możecie?" Móry dotychczas nie mógł nawet ma- , ~ t F Al~ 

J 

ZIS OTWARCIE!!! ' ' A. WOJLAND 
przy dl. PIOTRKOWSKIEJ 33, A 

Pierwszorz-:dnej Wytw6rni Trykotaty p.f. I I 
35-IO na które to otwarcie zaprasza się P. T. Sz. Klijentełę. 

Skład jest bogato SWEATRV '" nu LOWERV damskie, męskie I dmleci11rte podług najnow- po'czo h damsk· h 
. ~aopatrzony w 11 . :•·V · I. r . ' I · szych wied~fts.lńch modeli oraz w wielki wybór li [ IC I 

Przysi~k~~d:~fa1~~aj:~·~i JEDWABtłEJ BIELIZNY D'AMSKIEJ ~,a~~.~r~r. ~ teny umiarltowane. 
gplj!IMęij ;ww •*•• WM'i.:TłtfHWiiJI • ~ftWiJtie'flm• "łt.&4"'~•tgwes~~> 

Dziś i dni następnych. największy szlagiei1 sezon~ 

A ROZHAZ HOBIE1 Y 
Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć \vy)1iosła .z ulicy na wyżyny tronu. 

ul. Sltankiawlcza· ff O w roli głównej: POLA NEGRI 
nasza rodaczka . 

're•. 141·22. 
Jedyne letnie kino . w ogrodzie. 

2
) po%~~ ~:rr. Straszna Noc. ~ w roi. gł. :~~::ias~~d':~s~~ka 

ra r 
Specjalne Poranki dla młodzieży szkolnej 

Od środy 23 b.m. wyśwjetlamy film p. t. 

,,PAN TADEUSZ'' 
„„lllllliliiilliliiiil„illrlmlliiilllaa!lmilBllilm„„„.... . 

Wejście 25 groszy. 

KL I iiG E Rl1 H szUMAcHER ·I KAPnum ~AM~KII 
spec. chor. wenerycznych, skórnych! • na sezon letnl 

11r. Jin D~lrowolill · OR. MED. . 

tHO~~r.r.:~~'l:.1 rrEr.CZNE ~~.nJ!~ ~'"""'"" ~ 
I włosów (porady seksualnę) P O W R 6 C I "Ł poleca 

Andrzeja 2, tel. 132·28 Choroby skórne ,.llEl.ENA0 
przeprowadził si~ rl?- ulic~ li:Vcb i nfot;zpriklowycb. 

Przyjmuje od 9-11 rano i od 6-8 w. i weneryczne 9 Zawadzka 9 
W niedziele i świe_ta od 10-12. PIOTRKOWSKI\ 56 · . ... Wejście P· bramę 

Nawr&t N!! 2 Cegielniana 19, TELt:r. u901. 
Przyjmuje od 8 - 11 rano i od 4--8 
wiecz„ w niedz. i świeta od 9 - I Tel. 118-04 

Dr. MED. lei. 148-62 ....,_ ___ _:.... ________ --- DR. MED. 

IR Kopciowski I od I 'Jt~;i ~wi,.: :i~r nlo- Pl Diizer M Ru n~ Il t 1 l n So10Wi9'1czy k 
p6CI10d~ao~n~ s~kE~aN~R3:N7i - C~nj D·;:;~:owe. :CHOROBY SKORNf I WENERYCZNE :~~:~~ Atzfl0~8YN:bmjg~ $~!Ja~sl~<h~,! ~~~'~Y<h 

fet. 232-55. przyjmuje 7--8 wi~czór. w "·agunowski Zachodnia 64, tel. 185-n Pomorska 7, tel. 127·84 PIOttkb~Skni;r;9~rel~h144-92. • U I przyjmuje od 12-2 I od 7-8.30 wl~cz. l · od 4-8 el ""' d 2 przy muie • • 00 Przyjmuje od 4-6 I od 8-9 wieczór. 

~t~LnE•łK~Ał~z~w· DEN~TeYSIT~A~r~ Plot;o;~;·:;~i:·B3. ~~=;~e;~:~~:~;~A;~ ~~t~?sz t~~~~rJt~~i;~~~kw~ c~~~~ ~~~~~~ ~o~~~~~~s~~v~~-:;--t~-y~-~~-zw~: 
~ · CHOROB,.Y · SKóRNE. WENEH\'CZNE przyjmuje wszelkie roboty w zakres 1>rowa<l.zamy de.zYiIJfekcię mlesz;kań J>Od ko11Juie tanio i soH<lu ic. AcLres: Sie.n•kie 
I\. 1 MOCZOPŁCIOWE. wchodzące. jak: samochody, powozy, gwaranc!t\. Zglnsze.nia: „ELEKTRA", wie.za 24. Barto!;zewska. 

Oablnet Roentgeno • leczniczy. meble i 6-g-0 Sie.rpnla 1. Telef-0·11 237~80. ZOi ----
J:lrzyjmuie od .8.30-10 r„ I do .2 i _pól m11lllW ll!i'I ~ie C@IW:Vll! l'l!'l:!t.iitWU ~-POCO ŚPISZ NA SŁOMIE? kiedy mo-
1 od 6 do 8 I pól w1ecz. W n1edz1elę t'.·"'' fil• -"' nl !!li'1! & iil»l/laJI llll!iWl'!t!!>' VW l UCZE~. IC~ d. IQ r.obót .. b.ieili:tnia..n)'lch po- ~Mz cala. noc, w sobotę, dnia 26 sierp 

UL ZAWADZKA Nr, 14. Tel. 108·3.J i świefa od 10-1. Cenv lrn 11 lrnrency irie sZiUJkuie się. roie11l., P1btt1k<Jwska lal. ma1 spędzić wesoto w łieienowie na 
pr ly jt11 , o<l 10-2 i od 3-7 p. p. 30-2 _ Gazowa 7, m. 2. parter (koziny). · · " , Letniej Reducie Pra.sy. l7 

..___ lJO poł. 30-w2 

powrócił 



Apatia w . piłkarstwie · łódzki em Skład reprezentacji Polski 
Nieudany sezon - Brak inicjatywy w klubach na me€Z plgwa.:lcl z . t:zec:hami 

Zapowiedziane .roz·grywdd piłkarskie o I Łódź ma w s·eoon~e bieżąicym ro.ze- Ostateczny skład pływackiej repre-1 szewski, Ziaja, skoki i trampoliny: 6re-
ipu1hair ŁOZPN-u musiały ulec odr.ocze· ! .grać kilka spotłmń m~ędzymfa:sfowych o zentacji polskiej na mecz z Czechami gula, Pietrzykowsi. 
iiliru., gdyiŻ kluby łódzkie o·ciągają się ze I różne na1grody. Czy nie naileż.ałoby więc jest już znany. Możliwe są tylko zmiany Panie: 100 m. dow. Kratochwilówna, 
z.głoneni1aimi. 1

iProgr.am ty,oh sipotJkań opracować w te.n w biegu na 200 mtr. stylem klasycznym Arndtówna, 400 dow, Kratochwilówna, 
Mimo dwukrotne1go ipnzedłuzen~a te·r i sposób, by nie znms,zać publiczn,o.ści do I gdzie zależnie od formy, wykazanej na Slotówna, 200 klas. fritschówna, Chó­

mi:nru 2lgłaiszania się do rozgrywek, z.ale- uczęs~czianiia na impre·zy późną jesienią? obozie treningowym, wystąpi Kaputek miakówna, 100 na wznak: Szczerbówna, 
dwie 4 kluby wyraziły gotowość wzięcia : Nieco więcej inic•jdywy ze strony albo Kępiński. Morawska, 4X100 mtr. Kratochwilówna, 
udziału w turnieju. Stanowi.siko resizity 1 właidiz i klubów, a n1ewąitpliwie azpaitja, Sktad brzmi następując·o: 100 ·i 400 Szczcrbówna, Arndtówna, Morawska, 
J~J..ubów A-k1asowyich ie.sł niez:.rozum:iałe jaika 01ga1męł1a Tówn:ież ·06.tatnio iputbHcz· mtr. Bocheński i Karliczek, 200 mtr. st. (rezerwa Slotówna). 3X100 mtr. Szczer­
jeżeli wziąć pod uwagę, ż·e zapowiediz~a· ! ność sportową minie. klas Szrajbman I. Kapu tek lub Kępiński, bówna, Pritschówna, Kratochwilówna. 
ny rlUJmiej milał w ;pierwszy:m ·rzędzie na i Trzeba t-yil;.ko chciieć coś ~r0ibić dla j 100 na wznak Karliczek i Machowski, Skoki wieżowe i z trampoliny: Klausów 
ce·Lu ożywienie zainteresowania· piłką tej gałęzi Siporlu, która do tej po·ry kr6-14X200 mtt. Bocheński, Karliczek, 'Roup- na i dr. Ko kalij' - Kowalewska. 
nQŻD.ą w naszem mieście. . ! lował1a w Łodzi, a obec:nde n.arażQna jeS't pert, Szrajbman II, 3X 100 m. st. zmien-

. LW.ogó.Le dz.iwną wyidaje się ajpaitja, ja- ' na z.upełną z~gła·d~, a. nii.ewą1pliwie srtan I nym: Karilc~e~. Szraj?ma_n .I (lub KaP1.~-
k1a Q~rnęł?- oid pewnego c.z!1'5'u to~arz~- j obecny ulegn11e zmtame na lepsze. tek); Bochensk1, Skoki w1ezowe. 'Rem1'T 
&tWla fodizlk.ie. Po .zakończemu Tozgrywek ?M•• ......... CĄ ...... !i9 ' a 
o mis1br~o·Sltwo , oki_rę.go-we, kluby A-klaso- J 

we nie dają maku życia o sobie. - Znaj r Otwa re ie 
d'Uiemy się 01becni1e w ipełni sezio'lllU, pu· I obozu dla pływaków 
bHcz.n.o,ść sipo1rltowa łaknie jakiejś bar- I 
dziej interesującej imprezy piłkarskiej, nostqpiło DJ ponied~iałef.t DJ 'Warssa01ie 
~clla:se"1: wsk1J!~e.~ rupełne~o braku ini W poniedziałek rozpoczął się w War- reprezentacyjna drużyna Polski. 
':1'a:tyyryt ~ierowniko~ lcil'Ulbowyi·h, nan· szawie obóz pływaków przed meczem Prawdopodobny jej skfad brzmi na­
z~11es. esm~ na 1?• ze sezo~ m.~a ~up.eł· z Czechami. Bawią w nim wszyscy za- stępująco: Porański, Iiallor, Kratochwi­
nie bez ech • Je~h i~ da,le•1 'POJdz1"; J<l;k wodnicy, wvznaczeni do reprezentacji. la, Karliczek I, 'Ritterman, Bocheński, 
doitychc·zas, publtcznosć . <>dzwye;zai. ~tę Kierownikiem obozu jest p. sędzia Se- Schwaen. Zmiany są możliwe na stano­
od spo~tu footba~owego, 1 zyslkam~ Je~ z madeni. W środę najbliższą rozegrany wisku obrońcy (Szolc ~zamiast Krato­
po.~rot. e~ d~a ~eJ gałęm siporLu me bę- 1

! będzie mecz treningowy piłki wodnej chwili) i napastnika ('Rouppert zamiast 
dz1e llla•leiz~ł.o do 11z.0 c.zy łart.~ch. . . pomiędzy zespołem A, . a zespołem B., .Rittermana. 

Mec.z hgowy! czy 0 w~rs01e do ~ligi, poczem zestawiona zostanie ostatecznie 
któ'ry o.dibywa s1ę w Lodz.1 raz n.a kilka \ 

::.=;;~~~·;.o;~~i:;: :;.b.Y; 1 Ekspedycja sportowców żydowskiah 
!Aą>elufeimy więc do klubów .społ't?· udało si~ na 3'ar.~vsfu.m :1floflfl.o6i do !fr:afiłi 

wych, by <lila własneito d1obra wzięły s1ę . . . . · . 
do ipraicy, a niewą·tpliwie cJloz.niaią popair . W dnm wczora·1sz>?ll, w go~zmach I · Spo~Ło·wcy zydowiscy. z P~lsk1, wez· 

J1ugosław·ja błje 
Norwegję 

w meczu o puhar Davisa 
W Oslo w zawodach o puhar Davisa 

Jugosławja pokonała Norwegię w sto­
sunku 5:0. 

Sensacyjny mecz 
Tłoczytiskl-Hebda 

W najbliższą sobotę i niedzielę odbę­
dzie się we · Lwowie mecz tenisowy o 
drużynowe mistrzostwo Polski pomię­
dzy Warszawską Legją a lwowskim L. 
K. T. W ramach tego meczu dojc:lzie do 
skutku' sensacyjny pojedynek pomiędzy 
Hebdą a Tloczyńskim. Ze względu na 
nieobecność Tłoczyńskiego na mistrzo­
stwach Polski, będzie to pierwsze spot­
kanie tych tenisistów w sezonie bieżą­
cym. 

cia ze si:·rony pu•blicznioścri. sportowej. I w~e~·zoirowych, udała s;ię dio Pragi e.k~s1pe , m~ udział w Igrz.ys:kach 1e·dyn11.e .w nutę 
Rów.n.id właidz.e tPibkarsikie ipowinny . dycia spoirtowa na Igrzyska Makikabi w lipuJ~cych dys·c~ihna·ch: piłka no~a, lek- Warszawska L8 gJ·a 

(IOI~ iZ~obić, by wreszde ożywić nie·co sy· \ Prad:ze. . . . . . ka atl~tyka, pływanie, boks, tenlS i ino- -.:; 
tua•aję, iaka zia1panowała ina łódzil<:im ryn-1 w ?'S'.batnie1 memal chW'llli •. n,a skutek I tocykl~z~„ . . wchodzi do ligi wa~en:miowej. 
ku pił.k.airskim. / <truc1nosc1 :paszpoiritowych, Związek M~k· NE1.JStlnie1szym punktem na·szeJ reipre W tk . h „ . d I' . . 

w~ .p• IP ka1bi w Polsce, 21muszony był ograniczyć zentacj.i będiziie n.ie.z.awodn1e le.foka atle· SPO' a~tac o. weisc1e .. o 1g1 

0 ~ & - J Bwą..:'e,prezenitację, 1r·ezyg.n.ując z wate·r- tyka. W skład ekis;pedycji lekkoatletytz , \Vat~r-polowe! .sytu.acJa ule~l~ JUZ WY: 

O Puh - L d k ~poHstów i c. zęści gimn. as.tyików. nej wchod~i 15 zawodini.ków, w tem. pięć jaśt1le_nlu. M1a:no.w1cle do. ll.g1 wchodzi 
_ lf 5. p. an ee a W tych konkurenicqa·ch :PolS1ka n.ie hę pań. _ zwyc1ez~a g~PY. wschod!JleJ warsz~~-
Walczyć b.;dą drutyny bokserskie cLzie w.ięc 'orała udzfał,u. ska LegJa" dzięki t~mu, ze mect połf1-I nalowv miedzy UnJą (Poz.nań) a BBSV 

- Wydział spraw sędziowskich Pol- (Bielsko) zostal przez zarząd PZP'."' n-
skiego Związku Bokserskiego, celem, Q t t I t I nieważniony jako walkower na niek0-
uczczenia pamięci sędziego międzynaro- s !\ n . mecz wa erpo owy rzyść obydwu drużyn a to Z tego Wlitlę 
dowego i długoletniego prezesa łódz- U du, że Unja nieprnwnie opuściła po me-
kiego okręgowego Związku bokserskie- o mis•rzosdwo Polski CZU basen a BBSV wystawił do drużyny 
go ś. p. Ottona Landecka ufundował pu- . . . . . . gracza, zgłoszonego do innego klubu. 
har przechodni dla bokserskiego druży- Ostatm ll!ecz piłki wodneJ ? m1strzo- Gier Ptk. St. br. 
nowego mistrza Polski. l stwo Polski, rozegrany w Bielsku, za·· 1) E. K. S. Sląsk 8 14 42 :5 , . • 

kończył się spodziewanem zwycię- 2) A. z. s. Warszawa 8 11 15:11 ; Przed m1redzynarodowe-
stwem EK'S. nad Hakoahem miejscu- 3) Makkabi Kraków 8 8 17·2J , I • t t ~ t · 

OflcJ.alne WY .k„ ·d wym 7:0 (3 :0). 

1
4) Cracovia . 8 6 18;25 m mlS fZOS Wami En1• ni I rai u Ostateczny stan tabeli jest następu- 5) tlakoah Bielsko 8 1 8:55 sowemi Polski 

motocyklowego ją cy; , 
Warszawa-Wilno-Warszawa I Na międzynarodowe mis trzostwa te-

nl-sowe Polski, które odbędą się w 
' Oficjalne wyniki trzyclniowego raidu Prenn zgłosił Już 1zawody lekkoatletyczne dniach 4-10 września w Warszawie, 

motocy~lowego Warszawa - Wilno - wpływają w dalszym ciągu zgłoszenia 
Warszawa, · przedstawiają się następu- akces do Polskiego Związku O nagrodę P. Prezydenta Rzplltej. znanych tenisistów eurooeJskich. 
jąco: · Tenisowego. . W nadchodzącą niedzielę odbędą się · Zapewniony już jest udział Menzla. 

W kateg:o·rji do .350 ccm. zwyciężył Do Polskiego Związku Lawn-Teniso· na boisku Kruszeendera w Pabjanicach Maleczka i Kechta z Czechosłowacji 
Brzozowski (Wilno) wego wplynęta htż sprawa występowa- :iawody lekkoatletyczne kobiece 0 na- ora·l Palmieriego z Italii i Matejki z Au-
.. W kategorii do 500 ccm. zwyciężył nia zma·nego tenisisty Daniela Prenna w grodę Pana Prezydenta RzeczyiDospoli- strji. Pozatem spodziewany jest przy-

Ba'tuk (Legja Warszawa). barwach Polski. tej dla klubów fabrycznych· W zawo~ Jazd Fereta (Francja), i Pań: Adamoff, 
. W kategorji powyżej 500 ccm. zwy- Prenn nie będzie mógł występować dach wezmą udział: Kruszeender, IKP, Rosembert (Francja) i Valerio (Italja). 

ciężył Docha (Legja Warszawa). w rozgrywkach 0 puhar Davisa ze stro- Wima, Tomasz. Fabryka Sztuc:zinego 
W kategorii z wózkami do 600 ccm. ny Polski; ~dvż bronił już w ro.zgryw- Jedwabiu. Geyer, Zjednoczone. 

pierwszym byt Reichman (Legja). kach tvch barw Niemiec, zaś w myśl W latach ubiegłych nagrodę zdobył 
W kategorii z wózkami do 1000 ccm. przepisów można reprezentować tylko dwukrotnie KrusLeender, tak że w ra­

wygra1 liering (Pol. Klub Mot. W-wa). barwY jednego krajtU. Sprawa Prenina zie ponownego jej zdobycia nagrooa 
W ka!egorii z wózkami ponad. 1000 będzie przez Polslki Związeik Lawn-Te... przejdzie na jego wlasność. W zawo-

C'Cm. zwyciężył Pieniążkiewicz (Legja). nisowy 'ldecydowana w tych dtniach. dach wezma. udział znane zawodniczki 
Najlepszy wynik ogólnej klasyfikacji okręgu z Janowska na czele. 

mia1 ttering, który startowat na moto- Kusoc·ański wraca ' 
cyklu polskiej produkcji cws. Polska ekipa W.ioślarska 

na biefnl'=. · 8 d 1 
K iń k

. 
1 

t . . · w u apeszc e 
Czołowu p·łk R h usoc s. 1 po przesz o rzym1es1ęcz- . . . 

JJ I arz UC U nei przerwie vowrócn Już do czynnego w medz1elę w1ecz~rem przy~yta do 
Urban zbiegł do Niemiec życia sportowego i iiozipoczął tren~ngi· Budapesztu .Polska . e1kpa . w1oslarska, 

. . . Lekarze orzekli. że noga jest już w która weźmie udz!al w m1str~ostwach 

Łódi-Sląsk-Kraków. 
Przed trójmeczem Reld<oatle­

tycznym. 
. W związku ze zbliżającym się ter­

minem trójmeczu lekkoatletycznego 
Łódź-~ląsk-Kraków (10 września), 
który odbędzie się w Łodzi, ŁOZLA 
wyznaczył najlepszych zawodników 1 
zawodniczki okręgu do przeprowad:Le­
nia specjalnych treningów. 

W dniu 26 b. m. -0dbędą się zawody 
eliminacyjne po których zostanie usta· 
!ona ~atec1Jna reprezentacja Łodzi. 

o,::.t:a.tnich .dn.!•ach p·oważ~i,e osła.hi·o~. nie '.lami~rza startować ~ poważniej- _ osób i po~ostaje pod kierownictwem p. . " 
Druzyna piłkarska Ruchu zosfała w 

1 

porządku tak że Kusociński aczkolwiek Europy. ĘkspedycJa składa się z 26 

Zwolmeme otrzyma.Li:. Pet~rek .a Ba: szy.ch impreza!ch w bieżącym sewnd·e, L.en~rto~1cza. O~sadza ona wszystkie lllJlll9111111lll11111UI BH\'l i!IHI 
ciura, a czołowy zawodmk tetJ d.ruzyny 1 podejmf.e wkrótce p•róbę Pobicia dwuch b1eg1 m1strzowsk1e. 
;·~prezen~ant. Polski.' Uyban :r;biegł. pned relkordów PolSiki należących do ś. p. 
.cJku dmarru do Niemiec, ws.tępuiąc do Freyera w biegach na 15 kim. i godzin­
jednego z niemieckich klubów siporto· nym. • 
wy.eh, Pozatem Kusociński będzie inten-

0 ucieczce Urbana dowieddało s:ię . sywnie trenować w ciągu zim y, by na 
kiero:vniotwo dopie.ro na dwo·rcru. bezpo-

1

1 przyszły rok wys~apić na mistrzostwach 
średrn o przed odiazdem do Lwowa n·a Europy w Rzynne w szczytowej for-
me-:z z Pogon ią, mie. 

Garbarnia wygrywa 
w Bielsku 

Ubiegłej niedzieH godścił w Bielsku 
ligowy zespół Garbami. który pokonał 
team złożony z zawodników Hakom.hu 
i Biata Lipnik w stosunku 4:1. 
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Pomimo przywrócenia spokoju na l(ubie, St. Zjednoczone pozostawiły w porcie i! 
havańskim swój torpedowiec. W całym kraju przystąpili iuż rolnicy do zbierania kartofli. Na zdjęciu widzimy 

pilnych wieśniaków przy pracy. 

I rl ndii ·,to ob Wrz ... n1 1Cokr zaj 

Przy drodze Samsonów - Zagańsk w 
puw. kieleckim, stoi dąb, nazwany 
„Bartkiem", którego wiek obliczają na 

Ind)ankl w stanle Utah (Ameryka • 
Na zdjęciu u góry widzimy moment przeprowadzania przez policję rew1z11 w nocna) zachowują szereg dawnych zwy­
ciężarowem aucie w Dublinie. Zdjęcie u dołu przedstawia auto pancerne, pa- czajów. Na zdjęciu widzimy matki wraz 

z górą 1 OOO lat. · trolujące przed gmachem rządowym w Dublinie. z dziećmi, zawleszoneml na plecach. 

~ ~ d!ienna nowelka ,Expressu" cz1naj dosibrzeigł ślady stóp męskich, pro"" Do śro<llka nie mógł wel}ść. Brakło mu 
wadzące w głąb lasu. śmiałości. UohY'liił t"}'1llko drm sta:jnoi, 

'I a d • 4 i • ~ - w~óć na posterunek - ipowiedizi.at poklepał dwa .konw, które łaJk tliosko-180 iifi e JO s.ro 01„0. k!odedze. - Ja pójdę sam (falej. P~· 1 m11le pamiętał z daw.nyC'h or.asów i na­
cieiż filllŻ g.o n~e zła{Pi.emy. Mam nadzieję, . stępn.ie tą samą drogą, którą pt'Zyszedł 

- Taka noc ia.k dtz.isiejsza, mako.mi- siostrze, o zaigr:odzie, w której się wy- że uda mi się przynajnmiej ustalić jego I powrócił n,a posterunek. 
cie ułatwia ·piracę preemyfailkom - po- chował. k.ry;jówkę. Pr.zez całą n1oc młody straż.nrllk. nJi.e 
wiedział sitrażnilk Cubas.t do swego ko- Wszak zlbli.ial1 się j;ui do tej wsi. - Doskonale - zgodzH się natych- zmrużył oikia. O świcie zasfa.dł przy soo-
legi, Waritera, gdy oba,i szli w kierunlku Jesz,cze za kiilikanaście minrut zna:jdą siię miast Cubast, - który od tylu już godzin le i napiisał obsz.erny raipo.rt. W rapo.r­
Las1u. przed domem, w którean - spędził lata marzył o wypoczy.n:ku. cie tym po·dał diokł.adne wynilki swych 

Noc była isfortnńe barozo ciemna. Od dziecinne, i młodość. . I Warter został &am. Oświecaj,ąc SO· I badań, .zaznaczaij,c .fednocześniie, że nie 
kilku go·dzin jm padał deszcz i o<baj w.amer wcz.~śnie musiał ratować się b1·e drogę lamplką ele·ktryczną, me wy- 1 mógł z<lecydl()wac s1ę na JPTzeprowadze-
str.aż.nky gr.zę:bli w błocie. z ro.dz,i.ną. Z 01jcem żył w na,j•lepszej .zigo- JJUSZJc~ał z rąk rewo·lwer:u szedł coraz I nie rewiizljti, poniewaiż w podejnanym 

Cubast n-ie był .zhyitnio zadowolony z d:Z!ie ale bracia :nienawidziiiii go i wszel- cl.alej. ś1i1;dy pro~a1dzi~y w ki?rti:nku wsi. I domku mieSIZlka jego o. jciec i ~rada. 
powierzonej mu miisj.i. Wolał przecież kiemi siłami s.tairali się pozbyć go. Wax• W te1 właśme m;1, w ktore<J Wa.rrte·r ·Ra.partit ten w dwie godz.my późn~e~ 
wysiprać się w ciepłem mieszkaniu, niiż teir nie potrafił się im p11Zeciwstawić i urndz:ił s1ę i wychował. . okzymał komendant posterunku. Wysłał 
ścigać po nocy rprzemytniików. Nadomirair dllatego w końcu zapisał się do sit~aży - Kito w.ie, - pomyślał w pewnej 1 niatychmiast kilku shrażn~ków. 
złego oddano mu do pomocy Wa<t"tera, celnej. chwili - czy ten przemytnik. nie jest Wyni:k rewizji był rewelacyjny. Zna-
niesłychanego mruka, który przez cały Od tego czasu minęło iuż kHlka lat. moim .z~aJjomym, czy nawet. k~l?gą z lat leziono z.naczn~ ilość przemyconych to-
cz.as nie odezwał się doń an~ słl()wem. I młody strażn~k eoiekaw był, co przez młodz.ienczych. Teraz są ctęzkte czasy. wa.rów. Stiratnicy aresztowali staruszka 

h ten czas ziaszło w jego rod:zmie. Miał Każdemu bieda dokucza. Ale trudno, nie Wadera i sprowadzili go nia positerunek. 
Wader nie był 1uMainy przez swyc na.dzii<>ne, ż.e teiraz wires2'Cie odwiedzi oj- mogę mieć wzgJędów dla n~kogo. Jes· Synom stairego Wartera udało się zbiec 

k0ilegów. Zamknięty w sobie, ponury, -, tern wzę,dlodikiiem i muszę robić to co do i t11kiryć w lasa-'-. ' 
t · d l ..J._. • • ł ż_ .J_ h ca i z niiim o wS1Zysttlkim pom.ówi. uu s roniący °' UiUZl, me rolla iW!I.lyc ł l' nm1e n.atezy· · Ko...-.en1dantt no,s·te,run,_u, ""ad,owolony . . 'ł p "-. .!. • i • t b 1' r n1a rłle 01baij sfa'aiżnicy us ysze 1 po· ~·· „ Ili. u WZVJJ·ac10 · irzetlUiZellll n.a·L•Omtas Y' [ z 6 Nagle śla.dy rapto.wnie sk,ręciły w z rezuLtatów zia,rządzonei obławy, posł.a-n<i.ego bai11dzo zadiowoleni. Spełn.iał bo· dejrziane szmery. boik. n1owił niezwłocznie napisać do władz 

wiem nader sumienn1,e swe obowiąziki, Warler wyiciągnął nafyohmiast re• Strażnilkowi. ~oc;i1iej zalb.iło serc~. , przeło~oo)'.'c~, ~y wyznaczyły młodemu 
zaws1ze pierwiszy zgłaszał się dobr:owol- wolwe!l" i krzyknął: Trak, tel'laz JU~ me ulegało wąitpiliw<>-

1 
Warterowi 1a:k1eś odmaczeniie. 

nie, gdy chodz;Ho o najnieibe~e,cmie~siz.e . - Stać, bo sił".:.zelaml śoii że !ll~żiczyma, którego ścl:gał, sl~ie- i Ud1ał się osobiście do pokoiku, w któ 
wyprawy i m1mo ildiLkuletn.ie~ służlby nie Niikt im jednak nie od.powi,edz.iiał. rował &ę w s:~onę za~rody 1ego Ol)ca. ry:n z.amieszikiwał młody sikaż.nik, by 
m~ał jeszcze na sumienin.t niaweit najdirO'b- Strażniicy :{mÓW usłyszeli podejnane Trzeba było pOJŚĆ z.a DlllIIl. mu tem ziaikomunikować. 
niejszego pirzewiniieniia. szmery. Jakaś p-0stać lud~ ~urzyła Po kiilkunasitu minutach WM'ier zna· W dr.zw.i.ach pokoju stanął jaik wryty. 
. Tym razem umyślnie wysłano go w te się na chwiilę z lasu i mów za.szyła się lazł się przed rodizinną stir.zechą. Z bó- Na podłodze w kałuży krwi leżał 

s.frO'lly, gdyż pochodziił z jeclnoei wsi, w w gęstwinie. Iem se:rcia musiał stwiierdzić, że osobnik, młody Warter. Nie dawał JUŻ żadnych 
kłórej mieli się u.kryć przemyitnicy i do· Strażnicy puścili się biegiem, dając którego ścigał, ukrył się właśnie w tym oznak życia. 
sok o n ale znał nieb~eomy teren. jeisz?Ze ki!1ki8; stirz.ał~w . . P:rzemytn~ . roo- domosstwiie. ślady były taik wyiraine, że Młpdy stTiaż.niik nie mógł p:zeżyć f ak-

Gdy Cu:basrt zwiracał się doń z pyta• lał iednaik Silę t11lot.niić. Pozo,stalw!ił ie.dy- I omybka w tym wypadku była wykluczo- tu, że sipowodował areszotwanie ojca i 
niami, odipowiiaid.ał mu Lakonicznie. nie w le·sie wo!l"ek z ikontraibandą, który I na. pozbawa się' życia, 

Wairtecr- n.ie mi1ał czasu cło nie~. My· wpaidł w ręce s11mażników. War.ter długo sstał przed domem, nie Tfon1 D, 
ślał o sweii rodzi.nie, o ojcu, braciach, Wanter przy świetle lampki eil~tiry- wledzą,c, co ma robić. 

K t -O p K O Wydawni•ctwo Repobłt.ka Nr 68 148 Redakcia ' Adml~.lstracia: Lódt. Piotrkowska 49. TeL Administracll: 122•14.. 0 ll • . • " e . " • ' Tel. Redakc11: 12i-24. 136-43. 136·44. 189·00. 

Og.łoszenia: , W tekś~te so gr. za _wiersz ~iiimetrowy Cna stronie 4 , 2palt:v)i 
nekrolo21 40 g:r. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 uoszy 

naimnieisze zł. I.SO. Poszukiwanie oracy: za slowc IO grosz:v. naimnieisze zł. 1.20. ' 

pre n u mer a ta: z kosztami orzesvlki pocztowej zl. 3 gr, 50 miesiec:znie 

--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" sp. z ogr. odp., redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 




